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PRZYJAŹNI

P. PREZYDENT RZPLITEJ W  STOLICY ESTONJI

T a l l i n ,  dnia 10 sierpnia.
P rzyjazd  P rezy d en ta  Rzplitej P o l
skiej n astąp ił dziś o godz. 11-ej 
rano.

N a p rzystan i zebrali się w szy 
scy  dow ódcy  dyw izji, generalic ja, 
k orpus dyp lom atyczny , rząd in 
corpore , kolonja po lska, korespon 
denci pism  zagran icznych  oraz 
w ielkie tłum y publiczności.

Na kilka m inut p rzez 11-łą 
naczeln ik  p ań stw a  estońsk iego  
S trandm an udał się w łodzi m oto
rowej na  spo tkan ie  „P o lo n ji” k tó- 
l ej po jaw ienie  się by ło  pow itane 
21 strzałam i arm atn iem i. N a przy 
stan i P rezyden t S trandm an  p rzed 
staw ił Panu  P rezyden tow i M o
ścickiem u członków  rządu oraz 
inne w ybitn ie jsze  osobistości. Na 
stępnie  P rezyden t M ościcki w  to 
w arzystw ie  P rezy d en ta  S trandm a 
na udał się do pałacu  letniego.

W zdłuż drogi na p rzestrzen i 
4 kim. sta ły  szpa le ry  w ojska, o r 
gan izacje  kaizelitu  oraz dzieci 
szkolne. Całę m iasto  je s t boga 
to udekorow ane sz tandaram i c 
barw ach  narodow ych  polsk ich  i 
estońskich .

W  pałacu  letnim  odbyło  się śnią 
danie w ścisłym  gronie, w  którem  
oprócz obu p rezyden tów  wzięli 
udział jedynie  członkow ie najb liż
szej św ity  polskiej i estońsk . oraz 
nastąp iło  p rzedstaw ien ie  Panu 
Prezydentow i M ościckiem u człon
ków korpusu dyplom atycznego  
ak redy tow anego  w  Tallin ie. Jed -

Konsulowie honorowi
M uszą płacić podatki.

P rz y  nakładaniu  podatków  
przez sam orządy  w y n ik a ły  czę
sto w ątpliw ości, czy  obyw atele  
polscy p iastu jący  stano  wiska kon 
sulów honorow ych państw  z a 
granicznych n .c są  być  zaliczani 
do płatników  podatkow ych.

Dla w y  ;& śnienia tej sp raw y  
porozum iało się M S. W ew. z 
M inisterstw em  S praw  Z agran icz
nych.

M. S Z. m ając na uw adze 
konw encje konsularne zaw arte  
nrzez Polskę oraz zw yczaje  m ię
dzynarodow a stanęło  na stan o 
wisku, że konsulow ie honorow i 
będący  obyw atelam i polskimi nie 
są wolni od podatków . Zw olnie
nie to do tyczy  bow iem  tylko kon 
sulów zaw odow ych lub honoro
w ych przynależnych  do państw a  
w ysy ła jącego

P o łą c z e n ie
K om uniści i socjaliści

P r a g a ,  i i  sierpnia. W  Cze
chosłow acji nastąpi w edług wszel 
kiego praw dopodobieństw a połączę 
nie opozycji kom unistycznej z cze
chosłow acką robo tn iczą p a rtją  so . 
cjal - dem okratyczną. Z jednoczenie 
obydw u obozów  przew idziane je*t 
na daień i wras*m»

nocześnie estońsk i m in ister sp raw  
zagran icznych  L attik  w y d ał śn ia 
danie na cześć- p. m in istra  Z ale
skiego oraz osób tow arzyszących  
P rezyden tow i M ościckiem u.

O godz. 4 -ej po południu  Pan 
P rezyden t M ościcki przybył do 
gm achu ra tu sza , gdzie zebrali się 
p rzedstaw iciele  w szystk ich  m iast 
i gm in Estonji. Przem ów ienie 
pow italne w ygłosił bu rm istrz  m ia 
s ta  T allina. P an  P rezyden t M o
ścicki z w ielkiem  za in te reso w a
niem og lądał dokum enty  do ty czą
ce czasów  polsk ich  oraz zw iedził 
ra tu sz .

Po zakończeniu  cerem onji na 
la tu szu  P an  P rezy d en t M ościcki 
udał się do gm achu pose ls tw a  
polsk iego , gdzie p rzy ją ł hołd ko- 
lonji polskiej o raz p rzedstaw icieli 
to w arzy stw a zbliżenia po lsko  - 
estońsk iego .

W  przyjęciu  P rezy d en ta  M o
ścickiego b ierze udzia ł niem al ca 
ła ludność.

(C. d. na  «tr. Z).

Plony wystawowe
Zam knięcie M iędzynarodowej W y  
staw y Komunikacji i Turystyki

W czoraj o godz. 12-ej w hali Wie
ży Górnośląskiej m inister komunika
cji inż. Alfons Kiihn w obecności pre
zydenta m. Poznania p. Cyryla R a ta j
skiego, zastępcy wojewody oraz człon
ków dyrekcji w ystawy z prof. Rop- 
pem na czele dokonał uroczystego zarr 
lrnięcia Międzynarodowej W ystawy 
Komunikacji i Turystyki. Pierwszy 
wygłosił przemówienie prezydent R a
ta jsk i dziękując protektorom  W ysta
wy i p. ministrowi Kiihnowi za współ
udział w organizowaniu wystawy, któ 
ra  mimo ciężkiego kryzysu gospodar
czego spełniła doniosłe zadanie.

N astępnie przem awiał m inister 
Kiihn, zaznaczając, że dzięki w ytrw a
łej pracy dyrekcji w ystaw a w okresie 
stosunkowo krótkim  została świetnie 
zorganizowana, wykazując, Jj prze
mysł nasz stoi na wysokości zadania 
i nie ustępuje przemysłom państw  za
granicznych. O pierając się na opi
niach członków rządów zagranicznych 
— mówił m inister Kiihn — możemy 
stwierdzić, iż Polska -wystawiając 
swą produkcję zdała egzamin.

Po złożeniu serdecznej gratu lacji 
prezesowi W ystaw y p. Ratajskiem u, 
m inister Kiihn odczytał wykaz nagród 
państwowych.

Po przemówieniu min.‘ Kiihna dy
rek tor naczelny W ystawy prof. Ropp 
odczytał spis wystawców, którzy otrzy 
m ali listy  pochwalne.

P ra w d z iw e  o b lic z e
,,R E W A N Ż O W A ” M O W A  M IN . T R E V IR A N U S A .

P a r y ż ,  i i  sierpn ia (te l.) . — dźw ięk w  całej p rasie francusk iej. 
M ow a m in istra  T rev iran u sa  znała- W  „E ch o  de P a r is ” P ertin a x  pisze, 
zła bardzo  żyw y oddźw ięk w  całej że N iem cy zdążają do rew anżu  i że 
praw ie parysk ie j. po  ew akuacji N adren ji nie zadają

Szczególnie dzienniki p raw icow e sobie a rudu  ukryw ania praw dzi- 
w skazu ją n a  niezw ykle b ru ta lne  "T c h  celów  sw ej polityki. N adeszła

chw ila, aby B riand  przypom niał

IX ZJAZD LEGJONISTÓW
NIEDZIELNE UROCZYSTOŚCI W  RADOMIU

d o m ,  dn. 10 sierpn ia . Od
w czesnych godzin  porannych , mi
mo n ieprzerw anie  p ad a jąceg o  de
szczu, R adom  p rzybra ł oblicze od 
św iętne. W szy stk ie  dom y b o g a 
to dekorow ane.. P ociąg i zw yczaj 
ne i nadzw yczajne  p rzyw ożą je 
szcze przez całe  rano  uczestn ików  
Z jazdu L eg jon istów  mimo, że już 
w ciągu  popo łudn ia  sobo tn iego  i 
w ieczora  nap łynęło  kilka tysięcy  
osób.

U roczystości zjazdow e rozpo
częło sk ładan ie  w ieńców  na g ro 
bie N ieznanego Ż ołn ierza i na  gro  
bach poleg łych  leg jon istów , a 
n astępn ie  nabożeństw o  na rynku 
radom skim . Już o godzinie 10-ej 
rano  cały  rynek , na  k tórym  w y
staw iono  o łtarz połow y, nabity  
był uczestn ikam i Z jazdu, chociaż 
kordony po rządkow e nie p rzep u 
szczały  na rynek  w idzów , a d o p u 
szczały  w yłącznie uczestników  
Z jazdu  i p rzedstaw icieli p rasy , 
k tó rych  k w ate ra  p ra so w a  p rzy ję 
ła  przeszło  100. P ubliczność g ro 
m adziła się w  ulicach, p rzy leg a
jących  do rynku.

P rzybycie  księdza  b isk u p a  Ban 
dursk iego  pow itali zgrom adzeni 
na rynku grom kiem i okrzykam i 
na cześć kap łan a  , -  p a trjo ty  
O ddziały  P rzy sposob ien ia  W o j
skow ego i Z w iązków  S federow a- 
nych p rezen tow ały  broń. M szę św  
p o łow ą ce lebrow ał ks. b iskup  
B andursk i w otoczeniu  duchow ień 
s tw a.

W  k rzesłach  przed  ołtarzem  
zają ł m iejsce prezes M inistrów  p. 
S ław ek w  otoczeniu  m in is tró w

n a  niezw ykle b ru ta lne
przedstaw ien ie niem ieckiego p u n k tu  a - . .
w idzenia przez T rev iranusa . W  N iem com  o ich zobow iązaniach,
sw oich kom entarzach  w  „E ch o  de w ypływ ających z uk ładów  w  L ocar
P a r is” P e rtin a x  nazyw a m ow ę tę  no, * k to rem i pozosta ją  w  sprzecznftJrtLwa unrełoruattn lal
„rew anżow ą” i kładzie specjalny 
nacisk n a  to , że po ew akuacji N ad- 
renji, N iem cy nie zadają  sobie n a . 
w et najm niejszego  tru d u  d la zam a
skow ania sw ych rzeczyw istych ce
lów.

W  dalszym  ciągu sw ych w yw o
dów  P ertin a x  uw a2a, że je s t n a j
wyższy czas, ażeby B riand  p rzy p o 
m niał N iem com  o zobow iązach pak 
tu  lokarneńsk iego , i zw rócił uw agę 
niem ieckiem u urzędow i spraw  za
gran icznych  n a  to , że słow a w ypo
w iedziane przez T rev iran u sa  w  je 
go  niedzielnem  przem ów ieniu , k tó 
re zaw ierają  groźby  użycia siły, sto  
ją  w rażącej sprzeczności ze w spo 
m nianym  paktem , pod k tó rym  
N iem cy złożyły sw ój podpis.

Słow a w ypow iedziane przez m i
n is tra  m ają  tern większć znaczenie, 
że należy on do  rządu, k tó ry  zdecy 
dow any je s t nie ugiąć się przed  
w olą narodu , w razie gdyby w dniu 
14  w rześnia ten się przeciw  niem u 
wypowiedział.

.J o u rn a l” stw ierdza, że T rev ira  
nus popełnił „faux  pas” i p rzypusz
czalnie zupełnie nie panow ał nad so 
bą w  czasie tego przem ów ienia, po 
zwolił bow iem  sobie na p rze jaw ie
nie tak  ja sk raw ych  tendencyj p a n . 
germ anistycznych, k tó re  w yw rą 
bardzo złe w rażenie zagranicą.

P  a r y  ż, 1 1  sierpnia. M ow a 
arni&tiM T re v ir* m u a  w vw ołala

ności podobne w ystąpienia, jak  
w czora jsza m ow a Treviram usa. , J o  
u rn a l” nazyw a m ow ę m in istra  w iel
kim  błędem  politycznych i w yraża 
przypuszczenie, że T rev iran u s dał 
się unieść i podporządkow ał się ce
lom  propagandy  pangermanistycz- 
nej. M ow a jego  w yw ołała jak n a j-  
gorsze w rażenie zagranicą. — A T E .

K0NTREDANS
Rząd nankiński znów  zw ycięża.

L o n d y n ,  11 sierpnia, — W edług 
urzędowego oświadczenia rządu nan- 
kińskiego wojska południowa odniosły 
poważne sukcesy w prowincji Szan
tung. Czang - Kai - Szek zapewni 1, 
że stolica prowincji Szantung Teinan 
fu  za ję ta  zostanie przez wojska rzą
dowe w iągu najbliższych kilku dr.i 5 
że najdale j w iągu miesiąca zdobę 
dzie Pekin.

Z prywatnych źródeł donoszą, ze 
wojska generała Jena cofają się pod 
t.aporem liczebnie przeważających od 
działów nankińskich.

Donoszą również o sukcesach wojsk 
rządowych na lir.ji Lunghaj. Donie
sienie to stoi jednakże w sprzeczno* -i 
z komunikatem generała Fenga, który 
głosi, że oddziały jego posunęły s;ę 
naprzód w kierunku lin ji kolejowej 
I.unghai. Gdyby te doniesienia Fen
ga sprawdziły się, to Czang K ai • 
Szek byłby zmuszony do wydatnego 
osłabienia o£er>zywy na Teinsnfu

P re cE  
z  żyd a m i

N ow e hasła w  sowieckiej' armji

R y g a ,  11 sierpn ia . —  „K ra 
sn a ja  Z w iezda” zam ieszcza a la r
m ujące w iadom ości o w zroście 
an tysem ityzm u w arm ji czerw onej 
W y d arza ją  się w ypadki, że ofice
row ie to leru ją  w yraźn ie  znęcanie  
się R osjan i U kraińców  -n a d  żoł 
nierzam i żydow skim i.

W  26-tym  pułku a rty lerji ko- 
m endat b a te rji C zern ia jew  p rzy p a  
try w ał się , jak  m łodsi oficerow ie 
i żołnierze lżyli żyda W anderm a- 
na.

W  24 0 -tym  Ł ugańskim  pułku 
piech. żołnierz rosy jsk i pobił ży
da  N ajm arka  i nie był za to  ukara  
ny.

W  90-tym  pułku  piech. żołnierz 
rosy jsk i w yrzucił z nam iotu  żyda 
L ebenbaum a, o św iad cza jąc : „W y 
noś się s tąd , nam  żydów  nie po 
trz e b a ” .

W  7-ym  pułku piech. naw et 
żołnierze rosy jscy , należący  do 
zw iązku m łodzieży kom unistycz
nej b io rą  czynny udział w znęca
niu się nad  żydam i.

W  6-ym  pułku arty lerji u tw o 
rzyła się g ru p a  żołnierzy an ty 
sem itów , k tó ra  system atycznie  
p rześladu je  żydów . K iedy jeden  
z żołnierzy żydow skich  chciał po 
skarżyć się dow ódcy, żołnierze
•n cv i« rv  ern nnh ili

C ara, gen. Sław oj - Składkow - 
skiego, B oernera, P ry sto ra , S ta 
niew icza, m arszałka  sen a tu  dr. 
Szym ańskiego i k ierow nika m ini
s te rs tw a  sp raw  zagran icz. min. 
Łukasiew icza. O bok za ję ła  m iej
sce genera lizac ja  z inspektorem  
arm ji gen. Rydz .  Śm igłym , Skier
skini Rom erem , N orw id - Neuge- 
baurem  i in. na czele. G enerałów  
służby czynnej p rzybyło  na Zjazd 
około 20-tu . P rzyby ła  rów nież 
delegacja  K lubu P a rlam en ta rn e 
go B loku B ezparty jnego  W sp ó ł
p racy  z Rządem  z urzędującym  
wice -  p rezesem  Klubu dr. Połakie 
w iczem  na  czele. O bok foteli 
p rzedstaw icieli rządu  za jął m iej
sce b. p rezes R ady M inistrów  dr 
Św itatski o raz b. m inistrow ie, Mo 
raczew ski i M iedziński.

Po odpraw ieniu  m szy św . polo- 
wej ks. b iskup  B andursk i w ygło
sił podniosłe  kazanie, poczem 
prem jer S ław ek odsłonił pomnik 
„C zynu L eg jon istów ” , stojący 
na rynku.

DEFILADA

M arszałek  P iłsudski o godz 
11 m. 4C udał się na rynek, gdzie 
w łaśn ie  d ob iega ła  końca uroczy
stość odsłonięcia  pom nika „C zy
nu L eg jon istów ” . —  W śró d  m a
nifestacji zebranych  M arszałek 
P iłsudski w szed ł do gm achu dyre 
kcji kolejow ej, gdzie następnie 
tuż przed  godziną 12, w  otoczeniu 
p rem jera  ' S ław ka i gen. R ydza - 
Śm igłego z ganku odebra ł defila- 
dę.

W  u roczystośc iach  Z jazdu bi( 
rze udział sędziw y poseł Jakót? 
Bojko w raz  z liczną g ru p ą  posłów 
ludow ych.

AKADEMJA
A kadem ja Z jazdu rozpocząć 

się m iała o godz. 4-ej popoł. w 
sali k inem atografu  „C orso” . Ju P  
o godz. 3-ej popoł. sa la  ta  za 
pełn iona b y ła  uczestn ikam i Z jaz
du tak  szczelnie, iż ze w zględu  na 
bezp ieczeństw o  publiczne zdecy, 
dow ano  się mimo deszczu odby. 
akadem ję na o tw arłem  p lacu  w 
pobliżu  kina.

Punk tualn ie  o g o d i. 4-ej roz 
poczęła  się akadem ja.

P rzem ów ien ia  w yg łaszane  na 
specjalnem  podjum  tran sm ito w a
ne były do za insta low anych  n? 
całym  placu m egafonów . 
P rzem ów ien ia  w ygłosili p. P rem 
jer S ław ek gen. Rydz _ śm ig ły  f, 
gen. dr. G órecki.

N a zakończenie akadem ji od
czy tano  depeszę oc P rezydenta  
R zplitej, dalej depeszę od nie
obecnych na Z jeździe m inistrów  
od kilku generałów , ponad to  
w spom niano  o przeszło  250 depe 
szach, nadesłanych  przez w ybitne 
osob istości św ia ta  po litycznego  i 
w ojskow ego  oraz przez poszczę 
gólne zw iązki i s tow arzyszen ia .

Rezolucję o d czy taną  przez płk 
P ie trzyńsk iego  p rzy ję to  prze? 
ak lam ację.
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P o ls R o ś ć n a  'W o łyn iu
TRAGICZNE BŁĘDY NASZEJ P0L1TLKI KRESOWEJ

W ojew oda w ołyński, p. Józef- 
ski, w  ogłoszonym  niedaw no 
p rzez „ G a z e t ę  P  o I s k ą “ w y 
w iadzie dał w y raz  sw em u o p ty 
m izm ow i co do stosunków  na 
W ołyniu. P . w ojew oda w ie rz y  w  
moc k u ltu ry  polskiej i w  „ tw ó r
czą w spólnotę w  życiow ym  w y 
siłku k resow ych  o byw ate li14.

S łuszność m a p. w ojew oda, 
gdy podkreśla, że w  ciągu dzie
sięciolecia ziem ie k resow e udało 
się opanow ać tw órczej energji 
polskiej i doprow adzić do stab ili
zacji stosunków , ale nie każdy  
może zgodzić się z p. Józefskim , 
lekcew ażącym  szereg  faktów  
„św iadczących  o czem ś“ innem.

Co do nas nie jesteśm y  ty lko pe 
sym istam i, w ierzym y  rów nież w  
tw órczą  moc ku ltu ry  polskiej na 
k resach  w schodnich, cenim y w y 
soko „patrio tyzm  k reso w y ", n a 
dając mu w szakże  inne znacze
nie, niż p. w ojew oda, ale nie są 
dzim y, b y  m ożna było  pow ie
dzieć sobie: W ołyń jest na do
brej drodze. Nic naszem u W o ły 
niow i nie grozi.

B y m ów ić o polskości na W o 
łyniu jako o czynniku tw órczym  
—  trzeb a  w iedzieć jak ten czy n 
nik dziś tam  w ygląda.

Pod zaborem  rosyjskim  W o 
dyń, sąsiadujący  z K ongresów ką 
i zaborem  austriackim , narażony  
b y ł na w zm ożoną akcję „od- 
polszczania".

W ołyń zachodni uczyniono roz 
sadnikiem  w ojującego p raw o sła 
w ia. Z Ł aw ry  Poczajow skiej róż 
ni W italisy  i H iodory głosili 
w prost śm iertelną w alkę z k a to 
licyzm em  i polskością. Nasiona 
n ienaw iści kiełkują tu i do dziś 

'dnia.
Ziemia, k tó ra  zdoby ła  się na 

stw orzen ie  w  K rzem ieńcu „Aten 
polskich", po wojnie dosta ła  się

' ' kr aj  zru jnow any  i 
zd ep raw ow any . Ludność polska 
zaledw ie sięga 15 proc. i znaj- 
i ,;.v oiy w  upłakanem  położeniu.

N iestety, w  ciągu dziesięciu lat 
niew iele zrobiono w  celu popar
cia ludności tej przez państw o.

C zy m oże postarano  się o to, 
;by  ludność ta  nie by ła  zm uszona 
chodzić do kościoła, położonego 
n ieraz  w  odległości 50 kim, lub 
modlić się pod m uram i skonfi
skow anej na rzecz p raw o sław 
nych św iątyni, w ów czas gdy 
p raw o sław n i mają drugą, stojącą 
pustką (W yszogródek)?

C zy dano tej ludności odpo
w iednią ilość szkół polskich, gdy 
o to p rosiła?  U raczono ją szko
łam i u trakw istycznem i.

C zy  m oże dbano o ekonom icz
ny dobroby t ludności polskiej. O 
tak, w  jednej z m iejscow ości w y 
cięto naw et lasy, z k tó ry ch  lud
ność ta  —  trudn iąca  się koło- 
dziejstw em  i t. p. — żyła.

A w łasność  ziem ska polska? 
A no. zgodnie z „abstrakcy jnem i 
form ułam i" lew icow ców  jest p a r
celow ana w  tem pie przyśp ieszo- 
nem odbyw a się w zm acnianie 
sanu posiadania U kraińców .

A może zaopiekow ano się rze
telnie polskiem  osadnictw em  woj 
skow em , tak  modnem w  p ierw 
szych latach po w ojnie? O sadni
cy  w ojskow i mogą coś o tern 
opow iedzieć.

Lękano się „nacjonalistów  pol
skich", ale przez dziesięć lat hu
lali na W ołyniu ag ita to rzy  le
w icow i i polscy, k tó rzy  tu mieli 
coś do pow iedzenia, i p rzede- 
w szystk iem , U kraińcy, siejący 
dziką nienaw iść do Polski i jej 
kultury . T rudno się dziwić, że 
te raz  W ołyń w yb iera  na posłów  
kom unistów ...

R zeczyw iście trzeba  mieć b a r
dzo dużo optymizmu, bst mnie

m ać. że  polskość na W ołyniu  w  
sposób d o sta teczn y  i „ tw ó rczy " 
m oże być rep rezen to w an a  przez 
b iurokrację  polską, k tó ra  na niż
szych  szczeblach zw łaszcza  nie 
jest tu w cale  „kw iatem  inteli
gencji" naszej.

Nie trzeba  zam ykać oczu i na 
to, że W ołyń za w szystk ich  na
szych  rządów  by ł dom eną w p ły 
w ó w  lew icow ców — k tó rzy  mieli 
1 m ają p re tensję  do tego, że oni 
jedynie  rnogą „dogadać się" z Ru 
sinam j. D otychczas— z tych  „roz 
m ów " w yn ik ła  ty lko s tra ta  dla 
p aństw ow ości polskiej, a żadnej 
korzyści.

Jeżeli istotnie czynniki dziś 
rządzące  w ysoko cenią „p a- 
t r j o t y z m  k r e s o w y  —  to 
na W ołyniu pow inni byli ode- 
g ry w ać  pierw sza rolę w łaśnie P o 
lacy  m iejscow i, zw iązani ściśle 
z krajem , uw ażani p rzez  ludność 
ruską „za sw oich" i nietylko lu
dzie sp rzy ja jący  lew icy, a dziś 
ty lko  sanacji, ‘ zb ieran i z całej 
Polski.

Nie doszłoby  do popełnienia 
licznych błędów , do faw o ry zo 
w an ia czynników , z k tó rym i w o- 
góle m ów ić pow ażnie nie w arto .

O pieka lew icow a nad W oły 
niem nie p rzy czy n iła  się w cale 
do ugruntow ania ■ tam  ku ltury  
polskiej. Jeśli ku ltu ra  ta  pomimo 
w szystko  kiełkuje jeszcze, dzie
je się to pomimo opiekunów .

Nie naw ołu jem y w cale  do 
k rzyw dzen ia  Rusinów , ale do 
koniecznej rew izji stosunku w ładz 
p aństw ow ych  do m iejscow ej lud
ności polskiej. P a trjo ty zm  lokal
n y  tej w łaśn ie  ludności może 
uczynić z W ołyn ia  k ra j mocno 
zw iązany  z R zeczpospolitą, p rzy  
w rócić stan  rzeczy  z doby p rzed 
rozbiorow ej i prom ieniow anie 
k u ltu ry  polskiej z czasów  C zac
kiego, ale przen igdy  nie dokona 
tego urobiona na m odlę „tu tej- 
szości" b iu rokracja  polska, w  
w iększości sw ej z krajem  ni- 
czem , prócz chw ilow ego pełnie
nia urzędu, nie zw iązana.

L. R-ski.

ŻYWIOŁOWA MANIFESTACJA 
PRZYJAŹNI

■)
E WIZY IA  P. PREZYDENTA RZPLITEJ POLSKIEJ W  ESTONJI.

N a obiedzie, w ydanym  na cześc 
P. P rezy d en ta  Rzplitej Polskiej, 
N aczelnik P ań s tw a  E stońskiego  
w ygłosił następ u jące  p rzem ów ie
nie:

„Panie Prezydencie!
W  tym  dniu uroczystym , w  którym  

poraź pierwszy w ciągu, długich Lat 
historji Dostojny Prezydent pełnej 
chwały Rzeczypospolitej Polskiej z ja 
wia się na ziemi niepodległej Esto- 
,\ji, szczęśliwii jestem , mogąc powi- 

\ tać W aszą Elcscelencję jaknajserdecz 
m ej w im ieniu całego narodu estoń. 
; kiego.

Republika estońska, która sama 
powstała w zawierusze wojny i znisz 
rżenia, od samego początku dąży do 
szczytnych ideałów pokoju i pracy 
kor<2 tra k ty  umej. N ie przestała ona 

1 rozwijać w tym  celu stosunków przy- 
aźni z narodami ożywionemi tym  sa

m ym  ideałem, a zw łaszcza i bliższymi 
j i dalszym i sąsiadami.

Głębokie echo, jakie w ysiłki te zna
lazły w  licznych dowodach przyjaźni 

' ze strony W aszej Ekscelencji oraz ze 
-trony wielkiego narodu polskiego d> 
'•■ody, wśród których gorące przyjęcie, 
jakie zgotowano m i w  stolicy polskiej, 
zostanie dla mnie szczególnie nieza- 
pomnianem  — pozwalają uważać o- 
becną w izytę za wypadek w yjątkow e 
pom yślny dla całej Estonji. Naród  
estoński uważa tę w izytę za nową.

| -ękojmią tego, że nasze kraje, zm ie
rzające z tym  sam ym  zapałem do na} 
■' y iszych  ideałów ludzkości, znajdą 
się zawsze obok siebie dla obrony po
koju i sprawiedliwości w rodzinie m i
odów cywilizowanych.

W  tern przekonana wznoszę kielic1-. 
r.a zdrowie IVaszej Ekscelencji, za 
zdrowie w szystkich wielkich wodzów 
pełnego chwały narodu polskiego orc.- 
za szczęście i pomyślność całej Pol- 
rki“.

W  odpow iedzi na  m ow ę N a
czelnika P ań stw a  E stońsk iego  P. 
P rezyden t M ościcki ośw iadczy ł co 
n a s tjp u je :

ston ji i móc wyrazić uczucia szczerej 
przyjaźni, które Polska żyuń dla na
rodu estońskiego. Uczucia te są do
trze  znane W aszej Ekscelencji, tern 
bardziej, że przyczynił się Pan do ich 
ugruntowania w czasie długich lat 
pańskiej w ydajnej działalności poli
tycznej i  że potra fił Pan ożywić je
szcze tę przyjaźń , kiedy jako Naczel
nik państwa estońskiego, oclwicdzd 
Pan Polskę, pozostawiając tam. wspom  
ni.enie, które pozostanie nazawsze w 
naszej pamięci.

Polacy widzą w odrodzeniu narodu 
estońskiego i tak szybkim  rozw oju pań 
siw a estońskiego tr iu m f zasady spra
wiedliwości historycznej, tak drogiej 
naszym  sercom. Polska i  Estonja  złą  
czone są wspomnieniem swoich od
wiecznych stosunków i rozwoju pod 
wspólne,mi wpływam i cywilizacji za
chodniej. Dziś nasze dwa narody są 
jeszcze ściślej związane dążeniem do 
wspólnego ideału, którym  je st dla■ obu 
krajów współpraca narodów cywilizo
wanych w celu ugruntow ania pano- 
wania pokoju i  sprawiedliwości. N a  
drodze, która prowadzi do tego wznio
słego celu, Polska w ita ze szczerą ra
dością współpracę E ston ji i ceni sobie 
wysoko wydatne rezu lta ty , tak wspa
niale zrealizowane dzięki płodnym wy 
sitkom  w ybitnych estońskich, mężów  
stanu. Szczęśliwy jestem , że mogę 
rezu lta ty  te podziwiać osobiście.

W znoszę Idelich na cześć W aszej 
Ekscelencji i  p iję za chwalę republiki 
estońskiej i pomyślność szlachetnego 
narodu estońskiego11.

ECHA P i  ASY PROWINCJONALNEJ

P rz y ja z d
nadzw yczajnej kom isji sejm owej.

W  dniu w czorajszym  pow róci 
Ii do W arszaw v  czion^ow le nad
zw yczajnej kom isji sejm ow ej dla 
zb ad an ia  nadużyć popełn ionych  
przy budow ie g ln au ió w  dyrekcji 
koleiow ei w  Chełm ie.

K om isja p rzesłucha ła  w  G dy
ni szereg  św iadków  m iędzy inny
mi dy rek to ra  to w arzy stw a  „ T o r” 
Szeniota.

SM U TN E  ECHA.
Jeszcze pow racam y do poru

szonej tu  parokro tn ie  sp raw y .Kie 
s.eoukr w ego w ydani i ’ "ó d k ; m o
nopolowej. Bo w tej spraw ie, jak  
w pryzm acie, załam uje się i u ja
wnia e ry  fragm ent obyczajow o
ści społecznej. Oto o n i e ć  
C z ę s t o c h o w s k i ” pisze: 

Zaiedw ie ukazała \ie  o :cm  
w iadom ość, g lo szw  i np że  mo  
nopol w yd a ł dopiero za rzą d ze 
nie, a już na drugi dzień  całe 
m a sy  ludzi za czę ły  zg łaszać  
sip do składów  i restauracyj z  
żądaniem  m ałych  buteleczek. 
W  ani targow e m nóstw o w ło
ścian z  na jda lszych  w si p r zy 
je żd ża  specjalnie do m iast po 
wspomniana, w ódkę, a ponie
w aż tak upragnionego a r ty k u 
łu je szcze  niema i w ogóle nie 
wiadom o, k ied y  bedzie, z a c zy 
na ujawniać sie w śród mas du
że  niezadow olenie i podejrze
nie, że  coś tu iest nie w po
rządku, jeże li bowiem  było  o- 
gloszen ie, to i w ódka być  po
winna. W łaściciele składów  w ć  i, 
dek  ś restauracyj tw ierdza, że  
ludność uboga m asowo zg łasza  
sie po J a n ią ” wódką, a odpo
wiedź, że  je j je szcze  niem a w y  
w oluje niezadow olenie, p rze
k leństw a, a naw et groźby.
Ot. rzeczyw ista  rzeczyw istość, 

z a la tu jąca  m oskiewskim  duchem! 
Ot, rezonani opinji! Tej ponurej 
praw dzie trzeba  trzeźw o spojrzeć 
w oczy, bo podryw a ona funda
m enty  zdrow ia fizycznego i du
chow ego naszego ludu...

T W Ó R C Z O Ś Ć  E T A T Y S T Y C Z N A .
N iedawno p rzesz ły  p rzez  p ra 

sę pogłoski o projekcie monopolu 
piwnego- Obecnie idą wieści, że 
planuje się monopol., herbaty : 
,,G ł o s  L u b e l s k i ” p rz y 
tacza  opinję „ K u p c a  P  o 1- 
s k i e g o”:

’ B y łb y  to n ie ty lko  na jw ięk
s z y  nonsens, jak i m ożna sobie 
w yobrazić, ale w prost znaczne  
zbliżenie do sy s tem u  sow ieckie  
go, k tó ry , jak  wiadom o, olimi- 
nuje zupełnie p ry w a tn y  handel 

, i daje w yłączne  prawo zakupu  
i sp rzed a ży  tow arów  panom  
kom isarzom  sow ieckim .

H erbata sprzedaw ana za tem  
b yła b y  w  kioskach ty to n io 
w ych , za śm iecie sprow adzane  
p rzez  państw o - im portera, za  
liche zió łka  m usiałaby publlcz 
ność płacić horendalne ceny, 
bo ,,ko sz ta ” zakupu, ko sz ta  o- 
pakow ania i ko szta  u tr zy m a 
nia sztabu kontro lerów , urząd  
ników  i innych darm ozjadów  
p o d w y żs zy ły b y  bezw arunkow o  
ko szta  d z is ie jszych  im porte
rów. Z y sk  sp rzed a ży  herbaty  
całego szeregu  kupiectw a spadł 
b y  m im o znaczn ie  p o d w y ższo 
n y m  cenom  do m inim um .
Nic dc dodania!
C iągle mówi sie o w alce z  e ta 

tyzm em , i ciągle szerzą  się pogło 
ski o now ych p ro jek tach  e ta tyoz- 
nych! Znamienne...

sów ki zachow ała te j z iem i cha 
rakter polski, a w b. pow ażnej 
m ierze  w łasnem  staraniem  i u- 
silnem i zabiegam i spraw :la zje  
dnoczenie P om orza z  M acie
rzą  Polska.

Zw racam y rządow i polskie
m u na to uwagą, że  lekcew a
żenie  i postąpowanic w obec tu 
bylców  w yw o łu je  ogrom ne roz 
g o ryczen ie  i nieufność i wielki, 
b • w ielki żal.

W zg lą d  na dobro O jczyzn y  
i P om orza  każe  nam jak  naj
usilniej prosić, aby rząd  polski 
corychlej zm ienił sy s tem  rzą 
dzenia  na P om orzu radykalnie, 
a rzeteln ie dostosow ał po lityką  
adm inistracyjną  i gospodarcza  
do tu te jszych  w arunków  i słu
szn ych  ży c ze ń  tu b y lcze j ludno 
ści polskiej.
Istotnie, czego nie po trzeba 

chyba szerzej tłum aczyć, nie jest 
bynajm niej pora  po temu, aby  lud 
ność Pom orza drażnić  i ro zg o ry 
czać! C zyżby tego nie rozum ia
no?...

hzedstawicieie
w  uroczystość koronacji króla 

Karola II.
N a uroczysto śc iach  koronacyj 

nych kró la  Rum unji K arola II, ktć 
re odbyć się m ają  w  dniu 21 p r z - 
szłego m iesiąca w  A lba Julja  re 
p rezen tow ać m ają  p ań s tw a  zag ra  
niczne p rzedstaw iciele  dyplom a 
tyczni ak redy tow ani przy  rządzie 
k ró lestw a R um unji. ,

Jako  p rzedstaw iciel Polski o 
becny będzie na tych  uroczysto  
ściach poseł R zplitej min. Szer 
bek.

„Panie Naczelniku Państw a!
Słowa tak serdeczne, które Wass/i 

hlkacelerticja, witając- mnie, zechciał 
poświęcić m ojej ojczyźnie, tra fiły  m i
ic-yrost do serca Jestem  szczęśliw i , . , , ,
:e mogę, ja.ko Prezydent Rzeczypnspo w eK sp raw ców  zam achów  bom - 
iitej Polskiej, złożyć moją pierwszą  bow ych na ta rg ach  w schodnich 
wizytę w zędow i stolicy wolnej E - W  t. 1929, "

Skarpa kasacyjna
w  procesie zam achów ukraiń

skich
Jak  się dow iadujem y, do izby 

I-szej karnej Sądu N ajw yższego 
w p ły n ę ła  skarga  k asacy jna  p rze
ciw ko w yrokow i trybunału  w e - 
L w ow ie w  procesie członków  i 
ukraińskiej organizacji w ojsko-

P R O TE ST Z W ĄBRZEŹNA. 
„ S ł o w o  P o m o r s k i e ” 

donosi, że wobec dym isjonow ania 
dotychczasow ego s ta ro s ty  w ą 
brzeskiego, dr. P rądzyńsk iego , na 
zebraniu sejm iku pow iatow ego za 
padła rezolucja, k tó ra  p ro testu je  
przeciw  rugow aniu pom orzan z 
urzędów . O to ch arak te ry s ty czn e  
ustępy :

Nie je s te śm y  b ezw zg lęd n y 
m i zw olennikam i dzielnićow oś- 
ci, atol: najsłuszniej dom aga
m y  sią, aby tu b y lcy  i tu b y lc zy  
kandydaci w e w szy s tk ic h  urzą- 
dach na P om orzu  m ieli p ierw 
szeństw o, bo tubylcza  ludność  
polska o w łasnych  siłach

.Reforma podatkur
D ecydera iy  sfer g o sp o d a .czy cm  

O rgan izacje  gospodarcze  zde
cydow ały  się w ystąp ić  do kom itc 
tu ekonom icznego Rady M ini
s trów  i M inistra  S karbu  o przy
spieszenie  p rac  nad reform ą pro 
w o d aw stw a  p oda tkow ego  w  P o l
sce.

S p raw a  ta  będzie  poruszona 
r.a ogólnopolsk im  zjeździe izb 
przem ysłow o - handlow ych  we 
Lw ow ie, gdzie szereg  izb zgRm 
now e pro jek ty  reform y podatku 
d ochodow ego  i obro tow ego.

Dziennikarze egipscy
z w ycieczką w  Polsce.

W  dniu w czorajszym  przybyła  
d rogą  przez Rum unię w ycieczka 
dziennikarzy  eg ipsk ich , k tó ra  
zw iedzi szereg  w iększych  m iast 
po lsk ich  oraz T arg i W schodnie .

W  w ycieczce b io rą  udział: 
p.p. G ab b u r i Abdul Rahm en, 
w spó łp racow nicy  dziennika „P a - 
tri A leksand ria” , p. H akin z dziei. 
nika „In fo rm ation” i P o lka A nto
nina D uchrrow ska s ta ła  w s p ó łp r1 
cow niczka ty godn ika  „M agazin 
E g y p tian ” .

Reld 30 samolotów
dookoła Polski.

W  dniu 24 w rześn ia  odbędzie 
się raid  aw ionetek  dookoła  PolsJ:i 

D ługość trasy  lo tu  stanow i 
przeszło  3600 km. Punktam i ląd o 
w an ia  są : W arszaw a, W ilno, B;a 
la P od lask a , Lw ów , K raków , Poz - 
nań, W arszaw a . W  raidzie do
okoła kra ju  w eźm ie udzia ł p rze
szło 30 sam olotów .

S zereg  lo tn isk  szczególnie n r  
k resach  p rzygo tow ano  specjaln ie  
do tych zaw odów . M iędzy Inne- 

bez  mi udoskonalono  lo tn isko  w  Łi*
pomocy Małopolski i Kpngfe- j ku.
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AFRYDZI ICi\ NAPRZÓD
M' SKONSYGNO WANIĘ DUŻEJ a  OŚCI WOJSK  

ANGIELSKICH

B e r l i n ,  11 sierpnia (tel.). —  
iWedług doniesień z Londynu, sil 
injr odeszła* Atrydów zaatakował 
wczoraj patrol anglełsk! w  Po- 
ona Horse w  pobliża Peszaw aru. 
Patrol poniósł straty z zaoitych  
i rannych i zm uszony był do 
ucieczki. Ostra walka toczy ale 
pod magazynami wojsKOwemi 
koło stacji kolejowej Peszaw ar.

Pomlm osilnej technicznej prze 
w agi wojsk angielskich Airyazi 
nletylko nie cofrją się, lecz po
suwają się naprzód, nie zw ra
cając najmniejszej uwagi na sil
ne bonmardowanie ich oddzia
łów  przez aamoioty angielskie. 
Komunikacja kolejowa m iędzy  
Peszaw ar a Nowsne^a została  
całkow icie wstrzym ana. Fakt, iż 
w ładze angielskie skonsygnow a
ły  w iele oddziałów lotniczych 1 
lwia część artylerii stacjonowa
nej w  P eszaw ar wskazuje na to, 
że faktycznie prawie cały  szczep  
Atrydów bierze udział w wal- 
kacL

L o n d y n  11 sierpnia. — O statnie 
doniesienia stw ierdzają, że położenie 
pod F esz-warem  jest w  dal izym cią
gu groźne. Oddziały dzikiego plemie
nia Afiydów znajdu ją  się wciąż w 
rajoliższycn ouobcach m iasta. Samo 
loty angielskie rzucają  bomby na oho 
zowmka irydów ,, — Korespondent 
„ D a i l y  T e 1 e g  r  a p h u “ donosi z 
Peszawaru, że patro l kaw aierji h in 
duskiej, k tóry  dokonał wywiadu, 
wpadł w ręce Afrydów. 6 żołnierz;’ 
hinduskich zginęło Peszaw ar je st 
prawie całkowicie otoczony przez od
działy A iryaów , Które zam ierzają 
przeprowadzić form alne oblężenie m ia
sta. O statniej nocy A frydzi spalili 
wielkie magazyny wojskowe położone 
wzdłuż lin ji kolejowej. S ta ra ją  się 
oni również nie dopuści do Peszaw aru 
ewentualnych posiłków i uniemożliwić 
(i o wóz żywności. Druty telefoniczne 
łączące miasto ze światem, zostały 
zerwane, tak, że obecnie jedynym środ 
kiem komunikacji z Peszawarem są 
depesze radjow e i samoloty. ATE.

P o w stan ie  K u r d ó w
, OSTRY ZATARG PERSKO . TURECKI

ń e r l l n ,  11 sierpnia (tel.). —  
Według doniesień z Angory, od
było się wczoraj posiedzenie ga
binetu tureckiego, na którem roz 
satryw ara była odpowiedź per
ska na ostatnią notę turecką, 
która żądała od Persji ostrego  
wystąpienia przeciw  powstań
com kurdyjskim, celem uniemoż
liwienia im przekraczania w  dal
szym  ciągu granicy tureckiej: 
Persja odrzuciła stanow czo za
danie tureckie w  sprawie prze
śladowania Kurdów na jej tery- 
torjum

jednocześnie donoszą z Bag
dadu, że w północnych prowin
cjach Iraku, gdzie lwia cześć lud
ności składa się z Kurdów, do
szło do bardzo poważnych za
mieszek. Aby zapobiec w ybu
chów? powszecnnego powstania,.] 
udali się do Kurdystanu zastępca j 
naczelnego komisarza obrony, g e ' 
nerał Jafar Pasza, w  zastępstw ie ( 
premiera oraz ministrowie spraw  
■wewn. i sprawiedliwości. Na ze-! 
braniu w  Korkuk ośw iadczył ge
nerał Jafar Pasza, że rząd Iraku 
pi ow adzi nader przyjazną poli
tykę w sfosanku do szczepów  
kurdyjskich, nie czyniąc absolut
nie żadnej różnicy między Kur
dami ? Arabami. Rząd jednakże 
jest zdecydow any do stłumienia 
w  zarodku każdego ruchu po
w sta ń c z e g o . I

W edług w iadom ości z kół pót- 
iirzędow ych za ta rg  persko - tu 
recki s trac ił na ostrości i p rz e 
kszta łc ił się w  spór o ch a rak te 
rze technicznym . Uchodzi na 
rzecz pew ną, że pomimo od rzu 
cenia p rzez P ersję  w spólnej ak 
cji w ojennej oba k ra je  będą 
w sp ó łp raco w ały  nad p rzy w ró ce 
niem bezpieczeństw a na sw ej 
w spólnej g ranicy . —  (ATE.). j

A n g o r a ,  11 sierpnia —  T u - ' 
recki m inister sp raw  zagr. odbył 
w czora j konferencję z sow ieckim

charge d ‘affaires a następnie 
rów nież i z posłem  sow ieckim . 
Na w czora jszej radzie  gab ineto 
w ej, w  czasie k tó re j om aw iana 
by ła  odpow iedź rządu perskiego, 
zapadły  podobno decydujące 
uchw ały.

Iskierki

Porozumienie s z o tn e
„M iędzynarodów ka” azo tow a 

zaw arta.
N U daw no doszło do usta len ia  

m iędzynarodow ego poi ozum ienia w 
oprawie p rodukcji azotu. W ejście 
w życie konw encji zależy od pcw- 
nycft form alności. Z uk ładu  w yklu
czone są tylko S tany Z jednoczone. 
D o porozum ienia w chodzą: Belgja, 
Chlii, N iem cy, A ngija , F ra n c ja / H o  
landja, W iochy , N orw egja, P o l 
s k a  i Czechosłow acja.

OkręLny lo l.
L o n d y n .  — Sterowiee angielski 

„R.100“ , k tó ry  niedawne odbył podrc: 
z Pnglji do Kanady, wniósł się wczo
ra j celem dokonania lotu okrężnego 
aookoła południowej Kanady. Lot po
trw a nrzvpuszczalnie 9A pM ziny

• - a  $  '  ;  i
Emigracja polityczna.

P a r y ż .  — W nocy z soboty na 
nieazielę przybyło na tery torjum  fra n  
cuskie 3C uciekinierów włoski :h droga 
przez lodowiec rtochmelon. Pomiędzy 
nimi znajduje się wiele kobiet. Lcie- 
kmerzy zołądzli w drodze i ocalenie 
swe zawdzięczają jedynie naputkane 
mu patrolowi francuskiem u, k tóry  do 
prowadził ich w bezpieczne rmesjee. 
W  drodze uciekinierze n a tra fili na 
zwłok swego ziomka, który uciekając 
padł ze zmęczenia i poniósł śmierć 
w skutek zm arznięcia.

Awanturnicy.
B e r l i n .  — W czoraj policja ber

lińska aresztowała 285 narodowyc: 
socjalistów, którzy urządzili przez po 
łudmowe i wschodnie dzielnice r r ;as ta  
jazdy propagandowe, przekraczając 
przy  tern zakaz naszena broni i uni
formu. Osadzeni w kom isarjacie po- 
licji wytłukli wszsytkie szyby i odła
mali kram  przy rurze wodc :ągowej, 
wskutek czegc część budynku uległa 
zalaniu wodą. O zajściach tych powia 
domiona została poleją krym inalna, 
k tóra naystm iast wszczęła dochodze
nie.

Zam ówienia sow ieckie.
N o w y  Y o r k .  — Sowieckie to

warzystwo handlowe A m torg zamówi 
!o w am erykańskich fabrykach ma 
szyny rolnicze na sumę około 250 m i
lionów złotych. Dostawa rozpocząć 
się ma już w listopadzie.

Katastrofa na rzece,
W i e d e ń .  — W edług doniesień z 

Oracu wydarzyła się tam  na rzec a 
M ur straszna katastro fa . Łódka., w 
której znajdowało się 7 osób, wsku
tek wadi wego .cerowania, przewróci
ła się. Wszsycy pasażerowie wpadli 
do wody. 4 osoby zatonęły, resztę zaś 
udało się uratować.

N areszcie deszcz.
N o w y  Y o r k .  —  W 7 zachod

nich stanach najbardziej dotkniętych 
klęską posuchy, opadł nareszcie z ta- 
kiem utęsknieniem oczekiwany deszcz.

Waldbmaras 
przeciw kompromisowi
LITWA NA ROZDROŻU 

W i l n o ,  11 sierpnia (teł.). —  
Jedne z pism kowieńskich zw ró
ciło sie z ankietą do w ybitnych  
publicystów w  sprawie stosun
ków polsko - Htewskicn.

Zabrał również glos W alde- 
.maras, który polemizuje z Gri- 
niusem. Zarzuca on mu, że jest 
w  biedzie, uważając problem  
Wilna La konflikt ściśle  polsko • 
Iitewsiti. Kazae ustępstw o ze  
strony polskiej musi zapłacić Lit
wa. W szyscy  to widzą, tylko 
Litwini nie chcą tego dostrzec. 
Zatarg m iędzy Polską i Litwą 
stanow i dla pewnych mocarstw  
aKtualne zagadnienie Litwie gro 
zi utrata niezaw isłości. Sroi ona 
na rozdrożu i W aldemaras uwa
ża ze sw ej strony za swój obo
wiązek przestrzec ją przed kom
promisami.

Chr oni od sftle*

Z w y ż k a
Kulisy giełdy zbożowej.

L i v e r  p o o 1, i i  sierpnia.— 
A m erykańscy farm erzy  oraz spełni 
lanci zbozow i dążą do w yśrubow a
n ia cen zboża. Chcą oni wyzyskać 
klęski żyw iołow e suszy czy desz
czów, k tó re  w yniszczyły w różnych 
k ra jach  św iata zboże.

Spekulanci przedewszystkieTn 
w yśrubow ali cenę kukurydzy, k tó ra  
po raź  p ierw szy od la t 25 je s t w yż
sza od ceny pszenicy, W  rezultacie 
trzeba było oddać 15  m iljonów  bu 
szli pszenicy na paszę dla bydła.

P R Z E D  n-m L A T Y

!*! !i3Z o!j&łnyGli
2 i trzy  czw arte  rrjiljona bezro 

botnych.
B e r l i n ,  1 1  sierpnia. ( te l ) .— 

L iczba bezrobo tnych  w  Niem czech, 
u legająca w o sta tn ich  czasach licz
nym  w ahaniom , w ynosi obecnie 
2 .750 ,000. D odać należy do tego 
niew esołego obrazu  umniejszenie 
przez przedsiębiorców  ilości dni za
trudn ien ia  i godzin nadliczbow ych. 
Jedynie tro ch ę  w zrosło  zapo trzebo 
w anie n a  pom oc rolną.

P  I  !H  ^ ^
BuJowlans w Warszawie

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone Dujemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zf. 2,50 za łokieć kw adra
towy na 2-u letnie bezprocento
we sołutv. W iadomość So. Akc. 
««VEł^!lafi !f** ul. Żórawla 53, 
elefon 23-66; święta 223-69. 

O d 9 — 2 i 4 -  7.

„Płoiasa granica"
N iepow ażne w ynurzen ia „zagram cz 

nego” dziennikarza.

R edak to r naczelny „R  e v a 1- 
s c h  l n  Z t g." opisuje na ła 
m ach  tego p ism a swe w rażenia z  
poby tu  nad g ran icą  polsko - n ie
miecką:

■ ,,Jakże inne, jakże nieznośne są 
stosunk i n a  gran icy  polsko - n u  - 
m ieckiej. P o lsk i ko ry tarz  rozdziera 
gospodarczo, ku lturaln i.: i n a ro d o 
wo (?) jednolity  obszar. Gdy się 
jedzie p rzez ten  obszar i w idzi wsie 
i m iasta  zam L szkałe p r zez n ierr- 
ców  (?), to  dopiero  w idzi się sm u t
ne rozdarcie  te j sam ej ziem i N ow a 
g ran ica  niety lko sprzeciw ia się zdro  
w ym  zasadom  po luyki i ekonom  >, 
lecz je st nie do  zniesienia dla uczuć 
narodow ych, poniew aż zagarn ia  
część tego sam ego (?) n a ro d u  pod 
obce panow anie.

(Pan redaktor, nastaw iany na 
fa łs z y w y  tor, nie ra czy ł zauw a
ż y ć  etnograficznie Dolskiego cha
rakteru  Pom orza, ja k  i fak tu , iak 
ży w o tn y m  in teresom  s łu ży  w łaś
nie Pom orze, ja k  o żyw io n y  je st 
p rzez  to te ry to riu m  ruch iv kie
runku * północy na południe i jak  
bogaci się na tem  G dańsk— R ed .i
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B r e d n i e
„K ler a w ojna".

Sow iecki „S i e r p" w  artykule 
p. t. „Kler a wojna" zaznacza, że 
kler jest jednym z czynnych or
ganizatorów kontrrewolucji w e 
wnątrz Związku Sow ieckiego i | 
szykuje ze  w szech sił grunt do j 
now ego napada zbrojnego (!) z e ! 
strony imperialistów m iędzyna
rodowych na Z. S. R, R. W  sprs 
w ie przygotowania do wojny i 
nadzwyczaj czynnną rolę odgry
w a kler katolicki. Cała robota 
klaru zdąża w  kierunku przygo
towania faszyzm ow i prfildeinu 
punktów oparcia na wypadek  
wojny. Kler wspólnie z kuła
ctwem  dokłaoa w szelkich starań 
w  kierunku zniesienia zarządzeń 
w ładzy sowieckiej, zniesienia ko
lektyw ów  rolnych i rozpow 
szechnienia najromaitszycu po
głosek prowokacyjnych. W  ten 
sposób kler dąży do w zm ocnie
nia w pływ u hasła jedności na
rodowej, ażeby umocnić grunt 
do przyszłej w ojny dla faszyzm u  
polskiego. (Podaiem y tę w iado
mość gw oli zademonstrowania 
pew nego rodzaju zboczenia ko
m unistycznego na tle walki z re- 
ligją, Uw. Red.).

(Z  pism  w arszaw skich).

Unia 12-go sierpnia 1920 r. pi
sm a sto łeczne doniosły, że ppc  
sze f sekcji O kęć ki i ro tm istrz S ta  
itnrowski, k tó rzy  byli w ysiani na 
lluję bow w ą, celem  porozum ienia  
się z delegatam i bolszew ickim i 
w sprawie rokow ań rozeim ow ych  
i poko jow ych , —  powrócili do  
W a rsza w y .

W y d . Prasow e A rm ii O chotni
cze j ogłosiło rozkaz gen■ Hallera 
do dow ództw a: 201, 205 i 26-i o- 
cho tn iczych  pułków  niechoty, w 
k tó ry m  m. in. powiedziano:

—  O chotnicy! Nie zaw iodłem  
się na W a s! W  znużone szeregi 
w alczących  od lat dwóch żołnie
r z y  w nieśliście wiarę w zw yc ię  
sfw o w raz z  nową energją... Z 
piersi żo łn ierzy  polskich pow stał 
ż y w y  wal, o k tó ry  rozbić się  m u
szą  w szelk ie  za ku sy  wroga.

Z R zy m u  aoszła  w iadomość, 
iż  O jciec  Ś n \ B en ed yk t X V , ogło
sił list, za leca jący B iskupom  cało 
go św iata odprawianie nabożeństw  
za Polskę, która  broni chrześcijan  
siw o  przed  nawałą bolszewicką

f e .PLAC
R S M B E S -  z-k-i.-
na, mcioWnicza, sucha zdro
wotna miejscowość, zalesiona — 
sosna, dąb  od 3) groszy łok ieć-, 
3 kiloi-nef-y od cranic Warszawy. 
W arunki dogodne. Informacje: 
„W łasna Strzecha**, Zgoda 6 — 5, 

telefon 404-08.

PRZY MADMIEBtiEM

ŚRODKI NIEZAWODNE
O statnie słowo chemji kosmetycznej. 
‘Skutki gw arantowane już po pierw- 
szeir. użyciu. Lab. chem. „DINOL". 
W arszawa, Elektor a lna  26 teL 240-52.

prylowe ireosziMGZsnstwo
To jest to, o czem się nie myśli w 

czasach pokoju. Choć tak  niedawne 
przeżywaliśmy okropności wojny.

N a patrol agitacyjny iperytowy, 
który w ubraniach ochronnych nie
dawno przemaszerował ulicami nasze 
go m iasta, patrzy ła stolica, jak  na kc 
rowód maskowy nicejskiego karnaw a
łu. Śmiano się, dowcipkowano. N ie
samowity wygląd tego patrolu Dawił 
fantastyczncścią dziwnego ubrań, o, 
przypominającego rycerskie średnio
wiecze.

Szczęśliwa myśl ludzka zapomina 
red ko złe chwile. Ale może czasem 

lepiej jest uprzytom nić sobie, jak  mo
że być źle i pomyśleć o ratunku. P a
trol iperytowy był takiem przypomni 1 
-niem o niebezpeiczeństwie przyszłej 
wojny.

Przed innemi niebezpieczeństwami 
życia także trzeba zawczasu Sję zabei 
pieczyć. N ajlepiej również przez nif 
dopuszczenie ich do siebie. Najwięk- 
tzą  z takich grożących naszej niewia
domej przysziości — chm urą, podobną 
do iperytowej, jest chm ura wisząca 
nad niezabezpieczoną starością czło
wieka. P iaaa  temu, kto na swoje sta- 
rę,('słabe la ta  nie przygotował sob-e 
pewnego schronienia. Kto w młodości 
nie pomyślał o tem, że się zestarzeją 
kiedyś.

Tylko człowiek przezorny, zabez. 
{ leczony pobsą UDezpieczeniową P. K ' 
O może spokojnie i bez lęku oez"kiwtić 
starości. aN  czas odbierze swój ubez 
pieczony kapitalik i będzie niezależny 
od nikogo A w razie jego przed
wczesnej śmierci — rodzina jego choć 
by w  miesiąc po vpłacen,u pierwszej 
ra ty  otrzym a całkowitą sumę uaczpie 
czeniowa.

_ t 1 '  w n ^

u 2L*>
I
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Z płocRiej dżungli
L IS T  K O W A L S K IE G O  O Z N IE S IE N IU  K A P Ł A Ń S T W A . — N O 
W E  B L U Ź N IE R S T W  A. — P R O P A G A N D A  P A N E U R O P Y  P O D  

N IE M IE C K IM  P R Z E W O D E M .—

O statn ie num ery, w ychodzą
cych w Płocku pisem ek m arjaw ic 
kich, p rzynoszą szereg  w iadom o
ści o niesam ow itym  w p ro st 
ch arak terze . , y  !.|

N iew puszczony do A m eryki 
„arcyb iskup” Kowalski, ogłosił 
„list p as te rsk i”, .,0  zniesieniu s ta 
nu duchow nych”. W edług najnow -

Niemcami i Rosjanam i, jeśli 
nie u tw orzą praw dziw ych 
Stanów  Z jednoczonych, zło
żonych z Niemców i Słowian, 
gdzieby Niemcom pow ierzony był 
dział ekonom ji państw ow ej i o rga 
nizacji w ojskowej —  a Słowianom 
praw odaw stw o i rząd, to kochani 
A nglicy p rzy  pom ocy swoich a r- 

szej nauki m ankietników  okazuje j  m at zaofiaru ją  dominium naj- 
się, że stan  duchow ny jest w ogó- i pierw  Ukraińcom , a następnie P o 
le niepotrzebny, gdyż w ażność s a ! lakom , a wkońcu w szystkim  in- 
kram entu  nie zależy od duchów- nym, kłócącym  się Słowianom  -, 
nego. Spowiedź jest uznana za j  Niech więc Polska weźmie się do 
Wręcz szkodliwą, a O fiarę O łta - : czynu, gdyż .,Hannibal an te por- 
rza, okazuje się, będą mogli skła- ta s ” Sejm  należy  rozw iązać i zor- 
dać sam e bogobojne „ rodz iny”, j  ganizow ać R adę N arodow ą... itd. 
uzyskując stopniowo to praw o. Takiem i bredniam i chorych u- 
Rozwody, dla słabości lu d zk ie j/ m yślowo, skom prom itow anych mo 
będą istniały, ale nastąp ić  m o g ą 1 ralnie i politycznie ludzi tum anie- 
jedynie w drodze n a d p rz y ro d z o -1 ni są nieszczęśliw i zw olennicy 
nej. Jak  to prak tyczn ie  będzie za- płockiego „k lasz to ru ” sekciarzy . 
stosow ane —- nie wiadom o. i N apraw dę skandalem , p rzekra  

-,List” K owalskiego św iad czy ,1 czającym  już granicę naszego 
iż, s taczając  się po równi pochy państw a —  jest tolerow anie przez 
łej, m arjaw ityzm  doszedł do skraj w ładze państw ow e całej tej bluź- 
tiego pro testan tyzm u, o d rz u c a ją ce ' n ierczej, u rągającej m oralności 
go kapłaństw o. ogólnoludzkiej, zbrodniczej dzia-

L ist został podpisany p rzez łalności K owalskiego i jego sz ta- 
Kowalskiego w ten sposób: „Mi- bu. Ludzie ci, jeśli już nie w wię- 
chał A rcybiskup M ariaw itów ”. Ka zięniu, to przynajm niej znaleźć 
p łaństw a więc niema, ale a rc y b i- ! się powinni w zakładzie dla cho-

tStatek
p a p ie sk i

Nabycie yachtu morskiego

Spełnione proroctwo
i ' PRZEMÓWIENIE KARDYNAŁ A MERCIER 21. VII. 1926.

Do najbardziej podniosłych czeństw a.
chwil u roczystego  obchodu stu-

B a rw y  papieskie będą p raw - Iecia Beigji w  B rukseli należy
, , , . , ! bezw arunkow o solenne nabożeń-

dopodobnie rep rezen to w an e  r o w ;s tw ^  odpraw ione w  kolegjacie
nież i na m orzu, poniew aż, w e- św . św . M ichała i Goduli w  obec- 
dług doniesienia z R zym u — W a- ; n°śc i króla, królow ej, rodziny

I królew skiej, całego rządu, w szy - 
tykan  m a zam iar nabyć o d p o - . stldch władZ) korpusu dyplom a-
w iedni yach t m orski. j tycznego i p rzedstaw icieli społe-

L ’ S T  O f  R E D A K C J I

O POPULARYZACJĘ PISMA ŚW .

P rzy b y w ającą  parę 
k ró lew ską pow ita ł na stopniach 
św ią tyn i J. Em. ks. K ardynał Van 
Roey, P ry m as Beigji, p rzem ó
w ieniem , w  którem  m. in. w spom  
niał p rorocze słow a zgasłego
K ardyna ła  M ercier, w yg łoszone 
w  tej sam ej ka ted rze  w  dniu ob
chodu św ięta  narodow ego 21
lipca 1926 r., a w ięc w  najbar
dziej ponurym  okresie w ojny. 
K ardynał M ercier pow iedział 
w ó w czas :

„Za czternaście lat nasz* od
restaurow ane ka tedry , nasze od
budowane kościo ły  bada otw arte

C oraz częściej czy ta  się i s ły 
szy  o rozpow szechnianiu  m iędzy 
katolikam i fałszyw ie tłum aczo
nej Biblji, w ydanej przez B ry 
ty jsk ie  T o w arzy stw o  Biblijne, 
nieaprobow anej, rzecz p rosta ,

popraw nym , w ięcej zrozum iałym  * przepełnione tłumami- N asz król 
języku  polskim, co m iałoby  jesz- Albert, stojąc p rzed  sw yru tro 
czę  w iększą p rzew agę nad w y - nem > uchyli przed  M ajesta tem  
daniem  pro testanckim . I Krola K rolów  sw e nieugięte czoło.

P ożądanem  by łoby  rów nież, O taczać go będą królowa i ksią-
aby, niezależnie od całkow itej zę ,a ’ a n,y  ZJ} ° W s ły szeć  będzie- 

p izez  zw ierzchność K ościoła ka  Biblji, w ydano  oddzielnie i w cze- n iy  radosne d źw ięk i dzw onów  od
śniej, N ow y T estam en t w  fo rm a -1 Ize ry  do, M ozy , od Pannę do

rych um ysłowo.
(L .).

R E W I Z J A
WULGATY

N ow y klasztor Benedyktynów

skupstw o istnieje-
Z okazji 10-lecia „Cudu nad 

W isłą” w dodatku ,-polemiczno- 
kry  ty czn y m ” do głów nego organu 
płockich sekciarzy. w yśm iew any 
bluźnierczo jest kult M atki Bo
skiej i w ydrw iw ana cześć do Cu 
downego O brazu Jasnogórskiego- 

Nie braknie też i popisów po
litycznych. Oto z  powodu w iado
mości, jakoby w Kanadzie „Li.en j  P race  nad odtw orzeniem  au- 
B ry ty jsk ich  ^U kraińców  W yzw olę ten tycznego  te k s tu ’ P ism a ~św. 
nia U krainy" zam ierza tw orzyć ja  1 w ym agają  specjalnych w aru n - 
kąś ,,arm ję ukra ińską”, celem „w y ków . Dla stw orzen ia  takiego nau 
zw olenia ziem ukraińsk ich”, pozo- kow ego w a rsz ta tu  p racy  Ojciec 
sta jących  we władaniu Rosji, Pol św . polecił w ybudow ać  now y 
ski i Rumunji —  ktoś. używ ający  k laszto r B enedyktynów  w  R zy- 
pseudonim u M akkabi, pisze w tym  mie na gruntach, położonych 
dodatku: obok Yilla Doria Pam phili. K lasz-

—  Polska powinna się pogo- to r zostanie zbudow any w ed ług  
dziś i pojednać najp ierw  z N ien r p lanów  daw nych m onasterów  be 
cami, a następnie z Sowietam i, a ■ nedyktyńskich  z czasów  średnio- 
w  końcu powinna zaw rzeć  sojusz w iecza. B ędzie on bardzo  ob- 
ze w szystkim i Słowianam i, aby szerny . W  obrębie jego zabudo- 
staw iać opór hydrze  angielskiej... w ań  stanie kościół o dziesięciu 
Jeżeli P o lacy  nie pogodzą się z  kaplicach. KAP.

tolickiego.
W obec czego uw ażam , że po- cie k ieszonkow ym , na w zór 

w ołane  do tego czynniki ka to - książeczek do nabożeństw a. , . . . . . .  , . .
lickie w inny  p rzystąp ić  bez- Takie w ydan ie  P ism a św . jest! lQc bgdą przysięg i sw em u Bogu, 
zw locznie do kon trakcji p rzez 1 niezbędne i bezw ątp ien ia  będzie S* , SWf J w ° lnoscl; 
w ydanie  legalnej Biblji po naj- się cieszyć dużem  pow odzeniem , tym cza sem  biskupi i kapiani, 
p rzystępn iejszej cen:*i, w  niedu- zw łaszcza  p rzy  poparciu ducho- )' y ra~a\ąc nastrój ludu , z  zapa- 
żym  form acie jednego tomu, po- w ieństw a. | rad° sne\ w dzięczności zain-
dobnie jak to uczyniło  w s p o m -1 P rzec ież  dziś m ożna p rzeb iec : rm m falne „Te D eum  .
niane T o w arzy stw o , p rzyczem  całe w sie, całe  parafje kato lic- , ^ z r ,uszf y  te ™ w spom nieniem  
bardzo a bardzo  by łoby  p o z ą - , kie i nie znajdzie się, poza ple- T m  1 b"
dane ab y  w ydan ie  to u sk u te c z -1 banją, egzem plarza Biblji, nie - . z-a s f°s ił p rze’

inteligenc-1 mow 1 7ie’ w

Arion. Pod sklepieniam i św ią tyń  
Belgow ie, składając dłonie . odm a

nione zosta ło  w  n o w o czesn y m ,' w y łącza jąc  dom ów
kich.

p o s ie d z e n ie
Komisji Prawnej Episkopatu 

Polski
W  dniu 9 sierpnia r. b. pod

pow iedział:
—  W asza  Em ii._ncja w spom - 

P raw ie  każdy, naw et biedny i niał K ardynała  M ercier, k tórego 
żyd  posiada sw e księgi św ięte, a S'v ie ! aTia P °stac  panuje w hi- 
katolika, posiadającego P is m o ! S.torjl_ lat. ^ o jn y  i k to rego  gorli-
Św „ trzeb a  długo i ze św iecą w w y p a trio tyzm  pozostanie p rzy -

, . , , k • -• T rzeba  tem u zaradzić  przezprzew odnictw em  Jego Eminencji tanie! -p rzystępne  j dobre w y d a _.
nie P ism a Św.ks. K ardynała  A. R akow skiego,

A rcybiskupa M etropolity  W a r
szaw skiego w  pałacu a rcy b isk u 
pim  urzy  ul. M iodowej w  W a r
szaw ie odbyło  się posiedzenie Uwaga od Redakcji. 
Komisji P raw n ej E piskopatu P o l
ski. W  posiedzeniu w zięli udział:
Jego Em inencja P ry m as Polski,

ręku szukać. C zy  to nie sm utne? k ładem  dlf  o b y w a teli. Mnie jed
nak pozostaje jszcze zaszczy t zło 
żenią hołdu członkom  naszego

Wiktor Rodowicz
t

duchow ieństw a. Oni pośw ięcili 
się dziełom  pom ocy i nauczania, 
oni jokazali n iew yczerpane m iło
sie rd z ia  przy; pe łn ien iu /-sw ych  
obow iązków . Kościół, k tó ry  jest 
najw iększą siłą m oralną św iata, 
daje mu korzyści nieocenione, 
gdyż rozw ija w ielkie cnoty, a te

Zgodzić się w y p ad a  z au to 
rem  korespondencji, że rozpow - 

ks. K ardynał Hlond, A rcybiskup szechnianie P ism a św „ a zw łasz- są podstaw ą narodów . Do m o- 
M etropolita G nieźnieńsko - Po- cza N owego T estam en tu  jest rze ' d łów  W aszej Eminencji do łączy  - 
znański i Ich Eksceleni_V: Ksią- czą ze w szechm iar w skazaną  i m y i nasze m odlitw y. W spólnie 
żę A. Sapieha, A rcybiskup K ra- w prost konieczną. Co do S tare- prosić pędzicm y O patrzność Bo- 
kowski, R. Ja łb rzykow sk i, A rcy- go T estam entu  naw et zaopatrzo- żą o piekę dla naszej drogiej Oj- 
biskup W ileński, H. P rzeździeck i nego w  kom entarze, to jakkol- czyzny  i z a d u m a n ie  jej od no- 
Biskun P odlaski i S t. Łukom ski, w iek jego lek tu ra  jest w  zasa- w ych  nieszczęść".
Biskup Ł om żyński. dzie w skazana , korzyści płynące j Po tych  przem ów ieniach, p rzy

Przedm iotem  obrad  b y ły  sp ra- z niej zależą od stopnia inteli-1 pow szechnem  w zruszeniu  od- 
w y bieżące (KAP.). gencji czyteln ika. | śp iew ano „Te Deum. KAP.

p rawa autorskie zastrzeżone.

SIO S TR A  RÓŻA
URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY

6)

„Nie, siostro  —  odpow iedziałam  —  ja nie znam  
tego uczucia, ty lko mnie serce boli, tak, że 
trudno mi oddychać i zdaje mi się zaw sze, że już w net 
m uszę um rzeć". Jak m ogła, pocieszała  mnie dobra sio
s tra  i co w ieczora przychodziła  do mnie przekonać 
się, czy  nie płaczę. Kiedy mnie s io stry  lepiej poznały, 
u lży ła  się moja dola. T ylko z dziew czętam i m iałam  
ciągłe p rzykrości. Pew nego w ieczoru, k iedy już usnę
łam, w ezw ano  mnie do s io s try ; ze złośliw ości o sk a r
ży ły  mnie o sp raw kę, wr k tórej nie by łam  całkiem  wan
na i o czem się siostra  w net przekonała . W idziałam  
zaglądające p rzez okno dziew częta  i s ły sza łam  ich 
chichoty; co im zrobiłam , że w  ten sposób odnosiły  
się do m nie? O, jak niemi pogardzałam ! K iedy m atka 
przynosiła  mi słodycze, jak mnie o tacza ły  i przyrnilały  
się, ale k iedy już w szystko  rozdałam , byłam  znow u 
przedm iotem  ich drw in, —• ale k iedy chodziło o godze
nie dwóch pow aśnionych przy jació łek  — w ted y  mnie 
znow u odszukiw ano. Czułam  się duchow o w y ższą  od 
tych słabych  istot, k tó re  po trafiły  za lad a  jabłko, czy  
inną drobnostkę, o k tó rą  im chodziło —  schlebiać się 
i nadskakiw ać. C iężko robiło mi się na sercu, k iedy 
opow iadały  o sw oich rodzicach; uciekałam  w ted y  jak- 
najdalej, choć czasem  p rzysłuch iw ałam  się im jak 
pięknym  bajkom , postanaw iając  w  p rzysz łośc i s tać  się

dobrą dla m atki, —  a w ted y  w szy stk o  z g runtu  zm ie
nić się musi. Ale k iedy  na w akacje  p rzysz łam  do do
mu, było znow u to sam o niezadow olenie, ta  sam a ro z
te rk a ; darem nie dom agałam  się zrozum ienia mojej 
dyszy , — czułam  się z łam aną tym  panującem  w  do
mu rozprzężonein  życiem  — i chętnie w raca łam  do 
klasztoru .

S iostra , k tó ra  b y ła  gospodynią k lasy  b y ła  nad
zw yczajną  osobą; kochało ją też w iele dziew cząt, 
jaw nie jej to  okazując. Choć nie potrafiłam  okazać te 
go, p rzy lgnęłam  do niej w szystk iem i uczuciam i m oje
go jestestw a . W  tych uczuciach m łodych dziew cząt dla 
kobiet tkw i pewma n iezdrow ość; ale w łaśn ie  w  tych 
latach, k iedy organizm  się rozw ija, po trzebną jest te 
mu m łodem u człow iekow i, k tó ry , jest, m ożnaby po* 
w iedzieć, dopiero jakby  w ielką tęskno tą , problem em , 
zagadką —- czuła, p row adząca  ręk a  i zw yczajn ie  c a ł
kiem obcy ludzie, nie m atki —  są tym i, przed k tórym i 
o tw iera ją  się m łode dusze. Znałam  bardzo  w iele 
dziew cząt, ale niew ielu z nich —  m atka  by ła  taką 
w łaśn ie  przyjació łką.

K ochałam  tę siostrę całą nam iętnością mojej m ło
dej duszy, choć w stydziłam  się p rzyznać  do tego. 
W  k lasz to rze  był zw yczaj, że kiedy k tó ra  co zb ro i
ła, m usiała po nauce pójść p rzeprosić  nauczycielkę. 
Mnie p rzy trafiło  się także nieszczęście i m usiałam  
pójść do niej; jaką ona b y ła  subtelną, jaką w obec mnie 
pob łaż liw ą; p ie rw szy  raz  w  życiu doznałam  uczucia 
zadow olenia, ukojenia mojej tęskno ty , p ie rw szy  raz  
w życiu dano mi to, czego tak  oddaw na pragnęłam ! 
O detchnęłam , a naw et sie rozsw aw oliłam  i w  sw aw oli 
mojej um yślnie broiłam , by  móc potem  z pokorną m i
ną w ysłuchać  praw ionego mi kazania, —  choć z oczu 
filut mi p a trzy ł. S iedziałam  później u jej nóg na k a te 

drze i z nam aszczeniem  słuchałam , jak m ów iła. Co 
m ów iła, nie pam iętam , ale w iem , że sam o w spom nie
nie tych godzin p rzynosi mi dziś jeszcze spokój i uko
jenie. Od tego czasu zaczęło  się dla mnie szczęśliw e 
życie w  k lasztorze i naw et nie m artw iły  mnie już tak 
bardzo  doznaw ane p rzykrości. S tałam  się spokojniej
szą i nie taką sm utną, a naw et p rzesta łam  zazdrościć 
innym, bo w iedziałam , że s io stra  kocha mnie n a jbar
dziej ze w szystk ich , choć tego nie okazuje. Nie po
stępow ała  ze mną jak z dzieckiem , ale jak z dorosłą  
sw oją przy jació łką, —  co m nie nie dziw iło w cale, bo 
oddałam  jej przecież całe moje serce, podczas gdy in
ne ty lko d a rzy ły  ją sym patją . W iedzia łyśm y obie do
brze o tern, choć nigdy się o tern nie m ówiło. Nauka 
w  szkole sz ła  mi także dobrze i z ła tw ością  p rzeb y 
łam  cz te ry  lata szkoły  w y d z ia ło w ej; nauczyłam  się 
też pięknych robót ręcznych  i g ry  na fortepianie. 
T rzeba  się było  zastanow ić nad w yborem  zaw odu; 
rodzice mówili mi ab y  w y b rać , jaki chcę. Choć m ia
łam ochotę zostać nauczycielką, z rezygnow ałam  odra- 
zu z m ego życzenia, nie chcąc narażać  m atkę na kosz
ty , jakie pociągałaby  za sobą ty lu letn ia nauką, chcia
łam  zostać w e freblów ce p rzy  dzieciach, m usiałanj 
czekać jednak jeszcze pół roku do egzam inu w stęp  
nego, bo byłam  za młodą.

Pożegnanie z k lasztorem , gdzie znalazłam  w  o s ta t 
nich latach takg kochaną osobę, nie było  takiem  bo  
lesnem , jak się spodziew ałam . W iedziałam , że w  d o  
mu nie będę m iała w esołego  życia, w y ru szy łam  mimc 
tego w  św iat z całą  m łodzieńczą odw agą, ku m ojem i 
pięknem u celowi.

(c, d. n.)

a  z.
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W OBLICZU KONFERENCJI W ARSZAW SKIEJ

Złożony w  Najwyższej Izbie 
Kontroli Państw a

D ow iadujem y się, że grupa 
leśników  - fachow ców  opraco
w a ła  m em oriał w  spraw ie  p ań 
stw ow ej gospodarki leśnej. 

M em orjał ten złożony zosta ł
Z końcem  bieżącego m iesiąca N astępnie p rzy jęto  zasadę u- na ręc p. P r  cesa N ajw yższej 

rozpoczną się w  naszej s to licy -j rżym yw an ia  cen zoożow ych na Izby K ontroli P ań s tw a  i m a być  
oorady  konferencji zbożow e w ysokim  poziomie. Cel osiągnię- ro zp a try w an i w kró tce  p rzez  Ko 
przy  udziale pań stw  ba łtycko  - ty  m a być  p rzez forsow anie eks legjum N. I. K. 
bałkańskich, a w ięc: Finlandji, portu , p rzez zredukow anie  ta ry f
Estonji, Ł otw y B ułgarji,' Jugo- ekspo rtow ych  dla zboża do 20 
sław ji, Rumunji. P ozatem  w  kon- .proc. o raz  ulg podatkow ych dla 
terencji w arszaw sk ie j w ezm ą u- tranzakcy j eksportow ych, 
dział W ęg ry  i C zechosłow acja.. Z asadniczą zm ianę stanow i 
Na froncie rolniczym  E uropy  w i- w prow adzen ie  ruchom ych p re - 
dać duże ożyw ienie. D w ie k o n fe -!.mij eksportow ych, w  zależności 
rencje roine w  Sinaja, m iędzy | od k o n junstu ry , podniesienie s ta -  
Rum unją, Jugosław ją  i W ę g ra - ! w ek  celnych na pszenicę o 60 
nu (p ierw sza) oraz m iędzy R u- proc., w prow adzen ie  szerokiej 
munją a Jugosław ją (druga) u sta  j akcji skupu, podniesienie norm y 
liły naradę zaw arc ia  unji celnej J  przem iałow ej do 60 proc., p re- 
m iędzy Rum unją a Jugosław ją. | m jow anie w yw ozu  bekonów ,

''W sku tek  tych  w y d arzeń  Au- p o d w y ż k o w e  staw ek  cejnych na 
strja  p rzystępu je  do zorganizo- tłuszcze i t. p. 
w am a monopolu zbożow o-m ącz- Niezm iernie c h a rak te ry s ty cz 
nego, o raz planuje obniżenie cła nem jest zerw an ie  z błędem  do- 
na m ąkę i zboże. P ozatem  W ę - ! tychczasow ej polityki zbożow ej 
g ry  p rzy stąp iły  do p rem io w an ia1 — u trzy m y w an ia  niskich cen w

rolnictw ie. Rząd zajął rów nież 
stanow isko w obec zadłużenia 
rolnictw a, szczególnie k ró tk o te r
m inow ego, k tó re  w ynosi około 
pół m iliarda zło tych. K red y ty  te 
będą pro longow ane aż do chwili 
uzyskan ia  k redy tów  d ługoterm i
now ych.

W szystk ie  te zarządzenia  w  
obliczu konferencji w arszaw sk ie j 

<nie są bez znaczenia, dow odzą 
bow iem  niezbicie, iż Polska pr zy 
gotow uje się do odegrania  ak 
tyw nej roli w  gronie pańs+w  ro l
niczych Europy.

OKI W LENiHSRAOZIE 
I MOSKWIE

(W R A Ż E N IA  T U R Y S T Y  Z W Y C IE C Z K I D O  S O W IE T Ó W ).

Rew izja... po kieszeniach. —  Ile m am  dziennie w yd a w a ć? —  kgen  
ci G. P. U. w  roli kon d u k to ró w . — B ufet, c zy  dom  noclego
w y?  —  N iem a ka w y , niem a m ast a> —  Obiadek za  ruina. —  „Ko

m unizm ” p rzy  stole

I.

produkcji.
W tym  stanie rzeczy  zw ołanie 

konferencji w arszaw sk ie j jest po 
sunięciem  niezm iernie w ażnem , 
z drugiej znów  s tro n y  ustalenie 
racjonalnych zasad  politygi ro l
nej w Polsce nie jest bez zn a 
czenia.

U stalono p rzedew szysrk iem  ze 
rw ać  z do tychczasow ą polityką 
zbożow ą ciągłych zm ian, w p ro 
w adzając jednocześnie stab iliza
cję zasad . O znacza to zerw anie  
z zasadą  regulow ania polityki 
zbożow ej na podstaw ie s ta ty s ty 
ki, k tóra  w y k a z y w a ła  duże nie
dokładności. Uo-Mar.

Znowiu eKsperyitienty
stc i RYBY NA E1ACIF U P. LORETA

N ieustający w  sw ych zapędach 
e ta tycznych  p. Loret, n iefortun
ny „ re fo rm ato r11 państw ow ej go
spodarki leśnej, zachęcony do
tychczasow ą nieodpow iedzialno
ścią za  sw e dew astacy jne  po
ciągnięcia w  D epartam encie  1 ,eś- 
nym  i D yrekcji W arszaw sk ie j 
L asów  P ań stw o w y ch , w ystępuje  
z now ym  projektem .

P. L oret w ystępu je  tym  ra 
zem jako znaw ca gospodarstw a 
rybnego. P on iew aż w  tern „m a- 
tie r11 nikt w  sferach gospodar
czych  p. L oreta  nie zna, tak , jak 
zna go, jako fachowca leśnego, 
p rze to  i ten now y debiut w y w o 
łać musi zrozum iały  niepoRói.

Czego chce znow u p. L o re t?  
Chce e ta tyzacji p rzem ysłu  ry b 
nego. P rzep row adzen iem  ry z y 
kow nego pom ysłu zająć się ma 
D epartam ent L asów  P a ń s tw o 
w ych, a w ięc znow u p. L oret i 
jego ludzie

Niew ątpliw ie, gospodarstw o  
rybne w  Polsce m a sw oje luki, 
p rzedew szystk iem  rybo łóstw o  
m orskie, cierpiące na brak i or- 
gan izac 3’jne w  zakresie  tran sp o r- \ 
tu, a nadew szystko  na brak  od
pow iednich k red y tó w . C zy  jed 
nak w kroczenie  szersze  skom 
plikow anego i ciężkiego apara tu  
panstw ow  ego ,*•!! zw łaszcza  k ie ro 
w anego p rzez niefachow ców  lub 
dy letan tów , potrafi rozw iązać 
trudności?  W ątpim y.

W projekcie tym  jedno jest 
pew ne: now e w y d a tk i z kieszeni 
Skarbu na opłacenie galerji d y 
g n ita rzy  od ryb . W szak  pod ty m j 
w zględem  p. L o re t mało m a rów  i 
nych sobie fachow ców . O statnio 
u tw o rzy ł w  dep. m elioracji sze
reg  stanow isk  po kilka ty sięcy  
zło tych m iesięcznie, v ide: p. Ola- 
zer, k ierow nik robót budow la

nych w  Min. R olnictw a, z pensją 
m iesięczną 3000 zł. Podobno to 
k ierow nictw o nie jest najlepsze. 
I takich w ięcej.

Słow em  —  radzim y p ozosta 
w ić ry b y  polskie w  cichej w o 
dzie. P . L o re t s tanow czo niema 
szczęścia. C -zet.

Spatiek protestów
w Banku Polskim i bankach 

prywatnych.

W  B anku Polskim  odsetek we 
ksli zapro testow anych  w stosun
ku do p łatnych w ynosił w Iipcu 
r. b. 5,29 proc., podczas gdy  w 
czerw cu w ynosił 5.35 proc., a w 
m aju 6,07 proc.

Ogólna sum a zap ro testow a
nych weksli w ynosiła  11 milj- zł. 
wobec 12.8 w czerw cu r- b.

Rów nież w innych bankach 
liczba p ro testów  zm alała, co P 'z y  
p isać należy  w  pierw szym  rzę 
dzie ścisłej selekcji m aterja łu  wek 
slowego, dokonyw anej p rzez ban
ki już od dłuższego czasu. P oprą  
wa płatności nastąpiła  we w łó
kiennictw ie, budow nictw ie oraz 
częściow o w rolnictw ie. Z kilku 
okręgów  donoszą o zm niejszeniu 
się liczby upadłości i nadzorów  
sądow ych.

C I E L / D A

DEWIZY
Belgja 124.70; Londyn 43 40% ; 

Nowy Jo rk  8.90; Nowy 'Jork (kabel) 
S.911; Paryż 35.05%; P rag a  26.42; 
Szw ajcarja 173.33; Włochy 46.69; 
Wiedeń 125.95.

Obroty dewizami niżej średnich. 
Tendencja dla dewiz europejskich 
przeważnie mocniejsza, dla am erykań
skiej słabsza. Dolar w obrotach p ry 
watnych 8 888, rubel złoty 4.61%, r u 
bel srebrny 1.70, rubel w bilonie 0 70. 
Gram czystego złota 5.9244. W obro
tach międzybankowych; Berlin 212.90.

PAPIERY PROCENTOWE,
7 proc. poi. stabilizacyjna 88.00; 

5 proc. państw , poż. nremjowa dola 
rowa 65.25 — 65.50; 5 proc. konwer- 
syjna 55.75; 10 proc. poż kolejowa 
104.00; 5 proc. poż. kolejowa konwer 
syjna 50.50; 8 proc. L. Z. Banku 
gosp. k ra j. 94.00 (zł. 161.68); 8 proc. 
c-blig. Banku gosp. k ra j. 94.00 (zl. 
161.68); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
k ra j. 83.25 (w p ro c .) ; 7 proc. oblig 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w proc.) : 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94.0'i 
(zł. 161.68).

\KCJE.
Bank Polski 164.00; Bank zachód 

ni 72.00; E lektr. dąbrów. 57.00; Czę 
stocice 34.00; Węgiel 43.00 — 42.50; 
T.ilpop 26.50; Modrzejów 8.75; P aro
wozy 20.50; Rudzki 15.00; Staracho- 
v:ice 16.00-

POD FLAGĄ P O L S K Ą
Statk i T ransa tlan tyck iego  T ow .

K oresponden t A gencj' P ress z 
Gdyni donosi;

. W  dniu  onegdrjszym  w porcie 
gdyńskim  odbyła się u roczystość 
podniesienia flagi polskiej na stat 
ku Polskiego T ransatlan tyck iego  
Tow . O krętow ego „Pułaski'*’ W  u- 
roczystości podniesienia llagi wzię 
ły udział m iejscow e w ładze w ojsko 
w e i cywilne. W  dniu w czorajszym  
ta  sam a uroczystość odbyła się na 
sta tk u  ^Polonia*’, na k tórym  w no 
cy w yjechał P. P rezydent R zeczy
pospolitej do Tallina z w izytą do 
P rezyden ta  E ston ji.

D otychczas sta tk i Pol. T ra n s
atlan tyck iego  Tow . Okręto»^ego 
pływ ały pod banderą  duńską, ze 
w zględu na konieczność w ypełnie
nia szeregu form alności, zw iąza
nych z pojaw ieniem  się flagi pol
skiej na A tlantyku. Podniesienie 
flagi polskiej na okrętach  Pol. 
Tow . T rans. Okr. o tw iera nowy 
etap w dziejach polskiej floty han 
dlowej.

W a ln e
z e b r a n ia

Dn. 12 Polska fabr. sia tki jedno- 
litr. h r, S tanisław  Ledóchowski o 13 
lok. ski ul. Przemysłowa 24 S D r a w o z d .

Belpol belgijsko - polskie tow. 
przem. - handi. o 17 lok. zarz. ul. Żó 
raw ia 17 zm iana s ta t. kredyt hipotecz.

Polski Fiat, sp. akc. nadzwycz. o 
17 lok. tow. ul. Sapieżyńska 6 zmia
na sta t.

Bracia Piotrkowscy D. Fuchs i  sp. 
w Łodzi zebr. wierzyć, ustalonych w 
sądzie. ą

Jid jusz M uller sp. akc. wyrób. bawr 
w Łodzi o 18 biuro ski ul. P iotrkow 
ska 169 s ta tu t sprawozd. wybory.

Dn. U, Cukrownia Wierzchosła- 
wickn. tow7. akc o kredyt hipotecz. 
przepisanie akcyj sprawozd wybory 
bezr. w fabryce.

Zowtas sp. przem. - handl. w Poz
naniu  o 18 lok. wł. ul. Jeżycka 41 
spraw a likwidacji, zm iana s ta t.

C hoć żyjem y w P olsce niem al 
o m iedzę od państw a „czerw onych 
ca rów ”, jednak  niewiele wiem y o 
niem. N ie znam y dobrze życia dzi
siejszej R osji bolszewickiej, nie 
m am y pojęcia o nędzy, jaka wycis- i 
nęła sw oje surow e piętno na ludno 
ści nieszczęsnego k raju .

A przeć.eż pow inniśm y wiedzieć 
wszystko, co się dzieje za ko rd o 
nem. N a każae bolszew ickie lclam 
stw o — odpow iedzieć faktem . Na 
ich hałaśliw ą propagandę -»  wymo 
wą nędzy życia w „państw ie prole- 
ta r ja tu ”.

Posłuchajm y, co opow iada estoń 
ski tu ry sta  p. M ikołaj P ., świeżo 
przybyły z P e te rsb u rg a  i M oskwy. 
W rażeniam i swem i podzielił się p. 
R. z redakcją  parysk.ego „W ozroż 
d en ja”.

— P rzyjechałem  do Sow ietów  
przez gran icę estońską, opow iada 
p. R W  K ingisepp — ziaczęły się 
pierw sze w rażenia, copraw da, nie
zbyt miłe...

P ociąg  stoi na stacji pó łto re j 
godziny — czas niezbędny na do 
kładne zrew idow anie dw óch cudzo 
ziem ców : jakiegoś niemoai, no i 
m nie! R ew izja celna odbyła się w 
sposób sw oisty i niezm iernie do
k ładny; łapy bolszew ickich u rzęd 
ników  w yw racały w szystkie m oje 
kieszenie, ba, szukano nawmt... pod 
podszewką. W reszcie m usiałem  wy 
jąć p o r tfe l; zab rano  mi d o 'a ry  i 
franki, w ym ieniając je  na ruble fpo 
bardzo w ygórow anym  ku rsie!).

.— P a r  musi wydaw^ać conaj- 
m n.ej io  rubli dziennie! m ów i mi 
urzędnik

— Pięknie A jezelibym  wydal 
m n ie j5 — zapytałem .

— T o nie zm ienia isto ty  rze
czy. W  drodze pow rotn i j, przy o- 
bliczeniu, nie o trzym a pan ró żn i
cy!

„O czyw isty rab u n ek ” — pom> 
siałem, potem  dow iedziałem  się, że 
jest to jeden z „pa ten tow anych” 
sposobów  do ra tow an ia  sow iec
kie i w aluty.

N areszcie pociąg ruszył w dal
szą drogę. Szedł pow7oli, za trzym u
jąc się długo na stacjach , to  też 
droga do P e te isb u rg a  w lokła się w 
nieskończoność. Zdziw iła mię duża 
ilość służby kolejow ej. Co krok — 
napotykałem  jakiegoś konduk to ra  
czy posługacza*; zaglądali często do 
m ojego przedziału, pytając, czy mi 
czego nie trzeba. Byłem tak  długo 
zachw ycony tą  nadzw yczajną u- 
przejm ością, dopoki nie dowiedz'a- 
łem  się, że „służba” —. to... p rzebra 
ni ajenci G. P . U  N areszc ie 1 Po- 
r1*ąp stanął v ieczorem  na wielkim 
dw orcu stolicy o sta tn ich  carów;. 
Zm ęczony podróżą — szukałem  
chw ilow ego odpoczynku w sali bu  
fetow ej dw orca. Gdy przekroczy
łem próg — zdrętw iałem . Nie, to  
nie była sala bufetow a, io  był ra 
czej koszm ar ohydnie brudnego do 
m u noclegow ego, w k tórym  pow ie
trze...

T rudno  zresztą m ów ić o pow ie
trzu, tam , gdz.e a tm osfera  przesy
cona jest wrorfią po tu  i wydzielin. 
Setki osób leżało na law'kach. na 
podłodze setki nędzarzy, ledwie u- 
b ranych, bosych, bezdom nych nę- 
d£.vz} — obywateli pań-tw a., . to 
w arzyszy”...

Agenci policji usńownah bezsku 
teeznie mvolnić dwrorzec od okupa 
cji tłum u. Bezdom nych w ypędzano 
na dw ór, wszakże w racali po ch w i
li ze ślepym uporem , szli do Duteta 
k upu jąc  aa osta tn ie  g ro s ie  wódkę,

pili i kładli się znow u pokotem  na 
ziemię M anew rując między leżący
mi, dobrąą łem  do bufetu  i poprosi
łem  o kawę. K aw y nie było.

— M am y tylko gorącą herbatę, 
zaproponow ał m i';„ tow arzysz” bufę 
towy. Odm ówiiem . Było zbyt b rud 
no.

*
W yszedłem  na m iasto. Znałem  

je dobrze przed wrojną. W esołe, peł 
ne życia, bogate, m iasto św ietności 
i upadku dynastji R om anow ych.

L eningrad  — w niczem nie 
przypom ina P etersbu rga . N a N ew 
skim P rospekcie b iu k ó w  praw ie nie 
ma Zam iast jezdni — doły i wy
boje, dziurawce chodniki są czemś 
w rodzaju  pułapki dla nóg  cudzo
ziemca;.

•

W  jak iejś m ałej jad łodajn i dano 
mi herbatę. Gdy poprosiłem  o cłileb 
z m asłem — kelner podał mi dwie 
krom ki chleba. przypom inającego 
sm akiem  i w yglądem  niemiecki w o
jenny „kom is-b ro t”.

— M asła nie mamy!
P rzy  słowie „m asło”, kelner się 

uśm iechnął.

P o  nocy spędzonej w brudnym  
hoteliku  — wyszedłem  na m iasto, 
k tó re  w św ietle dziennem  w ygląda 
bardziej jeszcze ponuro . Na l n i 
cach ruch  znikom y N iekiedy w ol
no przejedzie obszarpana dorożka, 
przem knie eleganckie uto, osc>wi 
ście, rządow e. P rzed  m ektórem i 
sklepam i długie ogonki leningradz- 
ltiej b itd o ty . Mężczyźni, k o b ie ty  i 
dzieci w ysta ją  godzin.am ', by otrzy 
m ar sw oje porcje j j  chdeba, cukru, 
mąki, czy mięsa.

W olny hanael — nie 'stm eje!
P ostanow iłem  zjeść obiad na 

mieście. W  bolszew ickiej „ re stau ra  
c ii” podano mi za rubla talerz cuch 
tlącej zupy śledziowej i m ikrosko
p ijn y  kaw ałek zielonkaw ego mięsa. 
Zapfacifem, ale nie tknąłem  potraw . 
P o p ro stu  — nie miałem odwag; 
Zjadłem  tyD o kaw ałek chleba z so 
lą, a gdy poprosiłem  o serw etkę, 
obecni w „ re s tau rac ji” goście spo j
rzeli na m nie t a k j a k b y m  tytko co 
uciekł z dom u w arja tów .

Jeden  dzień pooytu  w P e te rs 
b u rg u  w ystarczył mi na jznpełn ;ej. 
Przyszedłem  na dw7orzec. Pociąg do 
Moskwry odchodzi’: z a  godzinę. By
łem głodny W padłem  więc do bu 
fetu, ale, ezemprędze.i stam tąd  w y
szedłem. P rzy  stoliKach s ip jr .e!i 
,,tow arzysze” i jedli z w spólnej mi
sy. K ilku z nich miało gnijące r o 
sy.

Z robiło  mi się słaibo. Zapnhłem  
pap ierosa; znalazłem  ław kę na pe
ronie i usiadłem ... W kró tce  nad
szedł m oskiew ski „ k u r je r’ _

K u m o r

— Czy jesteś już go tow a?
— Tak, jeszcze tylko kapelusz.
— D oskonale, w takim  razie n o  

gę się tym czasem  ogolić.

Urzędnik, gran iczny  przy rew izji 
p aszp o rtó w :

— ‘ 'u nap isano  że pan jest ły
sy, a przecież pan ma bardzo  b u j
ne włosy. P asz p o rt jest fałszywy.

— N ie, proszę* pana. T o  włosy 
są fałszywe.

Córka: — N ie m ogę w yjść za 
niego. To ateista, k tó ry  nie wierzy 
naw et w piekło.

M atk a ; — W yjdź za niego i  
przekonaj go. że piekło ts
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Wystrzegać się naśladowirfctw
o podobnem  b rzm ien iu
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ZAKŁAD
ORTOPEDYCZNY

J. Zawodnika
Warszawa, Leszno 25, 
front, I  p., tel. 1S6-14. 
Istnieje od roku 1910. 
Wykonywa a p a r a t y  
locznicze (system Hes- 
singa), rece 1 nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro 
stojące, także bandaże 
rnpturowe, pasy hrzu. 
szne 1 t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze
go. Wszystko wykony
wa sią według ostat
nich wymagań orto- 

pedji chirurgicznej.

B U T Y  Z D R D V U

SZEWC OHTOPHJTStA '

A-BIERNACKI
i E l e k t o r a l n a  1 9 .  j

IĄ D AN Y KOLOR 
POD GWARANCJĄ NłSJŁKOOLIWY 

PARF. d’ORIENT WARSZAWA

F U T R A
Baty najdogodniejsze 1 najtaniej.
Przerabianie i reparacja futer, faso

ny modne, robota Bolidim.

, KACPRZYK
Nowogrodzka N r. 27, te l 249-08.

Na sezon letni, 
najnowsze faso
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z  y m ę
skich, oraz cza
pek sportowych.

Poleca Poctimara
Zgoda 3, tel, 79-24

Polskie Linie Lotnicze

„ L O T “

R o z k ł a d  l o t ó w
W ałny od 1 czerwca do 31 sierpni 3 

1930 roku.
Samoloty kursują codziennie z wy 

jątk lem  niedziel.

G o d z i n a K IE R U N E K G o d z in a

15.40
17.50

o. W arszaw a p. 
p. G dańak  o.

8.00
6.00

8.50
11.00

o. W arszaw a p. 
p. Lwów o.

15.20
12.50

13.00
15-00

o. W arszaw a p. 
p. K atow ice o.

12.30
10.30

16.15
18.15

o. K atow ice p. 
p. P o z n ań  o.

k u o
8.00

16.15
15.15

o. W arszaw a p 
p. Bydgoszcz o.

10.00
8.00

•*
15.30
17.10
17.50
18-30

o. K atowice p. 
p. B rno o. 
o. B rno p, 
p. W iedeń p.

**
10.00
8.20
8.00
7.00

15.30
18.00

o. Katowice p. 
p. W iedeń o.

•
10.00
7.30

10.45
11.30

15,40
16.25

o. K atow ice p. 
p. K rakdw  o.

10.00
9.15

15.C0
14.15

1*00 0
12,30; 11.30 
14.00i 13.00 
14.30 13.30 
17.10)16.10 
17.30] 16.30 
18.60] 17.50

o. Lwów p. 
p. C em aO ti o. 
o. C ernaO ti o. 
p. G a lati o. 
o. G alati p. 
p. B u cu res ti o.

12.IÓ
10-60
10.20
7.40
7.20
6.00

***
13.20 
11.50
11.20 
8.40
a  20 
7.00

O b j a ś n i e n i a  z n a k f i w :
* Sam oloty kursu ją tylko w ponie

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we wtor

ki, czwartki, soboty.
*** czas w schodnio-europejski 
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :

1) Połączenia w jednym  dniu:
G dańsk — W arszawa — Lwów — Cer- 
naóti — Galati — B ucuresti lub 

z powrotem 
Poznań — W arszawa — G dańsk lub 

z powrotem.
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 

lub z powrotem.
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem.
W arszawa—Katowice—(Brno) — Wie

deń lub z powrotem.
Poznań  ■— W arszawa — Katowice 

W iedeń lu^ z powrotem. 
Bydgoszcz — W arszaw a — Katowice 

W iedeń lub z powrotem. 
Gdańsk — W arszawa — Katowice 

W iedeń lub z powrotem.
Lwów — W arszawa — Poznań lub 

z powrotem.
Lwów — W arszawa — Bydgoszcz lub 

3 powrotem.
f  r  —

K U P U JĘ  M E S L E , p ia n ia ,  dy
wany, fu tra , antyki i kw ity lom 
bardow e. Łoś, M arszałkow ska 1 3 1 , 
telef. 138-37.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredeney, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
tozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ra tam ’. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA"

Chmielna N r. 41, róg-Marszałkowskiej

Nowoczesna W ytwórnia stempli i UI33 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa. Żytnia N r. 27.

OKAZYJNIE
W  G rodzisku M azow ieckim  

przy  ulicy Kościuszki 23 jest do 
sp rzedan ia  posesja sk ładająca 
się z : 1) W illi o siedm iu poko
jach z kuchnią, łazienką, w e ra n 
dą szklaną, w łasn ą  kanalizacją, 
e le trycznem  św iatłem  i pó łto ra  
m orga kw iatow o - ow ocow ego 
ogrodu.

2) O ficyna jednopęitrow a, m u
ro w an a  o 6 pokojach z kuch
niami.

P ięć kom órek m urow anych, 
plac pod budow ę garażu  dla s a 
m ochodu. P osesja oddalona o 5 
m inut pieszo od dw orca  kolei, a 
od stacji kolejki e lek trycznej 
W arszaw a  —  G rodzisk o 15 m i
nut. C ena b. p rzystępna . W iado
m ości szczegółow ych udzieli 
w łaścicie l: K opernika 16 m. 10 w  
W arszaw ie. a Jn  G rabow iec.

M łody, energ iczny  blurallsta, z 
ładnym  charak terem  pisma, b. 
kilkuletni przodow nik policji, p ro
si o jakąkolw iek pracę, nawet fi
zyczną.
W iadom ość: O kopow a 13 m. 59 

dla C. D.

H I

Gdzie można najtaniej
kupić?

8  K B A j W I B W  l A K t A P t  g

Tajemnica
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLM ANNA T. J.

O poczytnoścl tej powieści świadczy fakt, że osta tn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

ŻADAĆ WSZEDZ!E W KSIĘGARNIACH.
C e n a  3 ,— z  p r z e s y ł k ą  3 ,5 0 .

mi

* «

KUP KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM :

S W 91T  M U R Z Y Ń S K I "
KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M.
— długoletniego m isjonarza w Kam erunie —

El

Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył sweml książkam i opisu- 
jącem i życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

O statnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem  „ŚWIAT 
MURZYŃSKI” nap isana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 
miłą lekturę, wprowadzając nas w tajn ik i świata murzyńskiego. 

27 tablic ilustrowanych dw ustronnych zdobi to  dzieło.

Cen 5,50, z przesyłka 6.00 zł.
Zamawiać „VC \ dawnictwo Księży Pallotynów ” 

Warszawa, Krakowskie P rzedm ieście 71.
■ m i i t i

|§ ! l l l ]
J g j i

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teL 406-61. Przyjm uje wszelkie obstb- 
hmlri z  własnych i powierzonych ma

teriałów . Ceny przystępne.

K A P E L U S Z * Trasą

8F
P R Z Y B O R Y

O R T O P C D Y C U  B 1!
P A S Y

lo c zn ! cza  l

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. LL

S T M E B L E

Fabryczne Składy Mebii

M. KLASURA
W arszawa, Żćrawia N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra  

ty , wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
W ilcia N r. 20 róg Kruczej.

WWW-a-',- --
p w h c s o c m  r ,
T R Y K O T A Ż E

Jedyny Chrześcijański dmu 
• pończoszniczy

JU U A N  CYBULSKI
W arszawa, Nowy św iat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetk 

i  reform y w wielkim wyborze.

G U M O W E
pOMZOChr
na ż f l a l c i

ś^tłopd W. Lachowicza
W uum , linzaftswta 121, plwuKiUit 

CENT MKYSTEPHEI

Protezy z duraluminium
nierwykle lekkie I trwa
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki)* aparaty lecz
nicze -  ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLEAR
MARSZAŁKOWSKA 421 plS lrł.

te la toa  146-32.
Medale złote: Petersburg  1911.

Warszawa 192?.
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k i

R Ó t N E ■ E r-r*
J U L I

F abryka luster i szlifiem ia szkła

b -cta b a b ic z
W arszawa, Solec N r. 77, teL 150-A2* 
L ustra  meblowe i galanteryjne szklą 
techniczne oraz wszelkie roboty tj, 

zakres azklarstw a wchodząc*.

P I E C E  S Z R A J B E P ł  T g
Ł i M M C — r - R U B a a i a B —  n ^ m . s m h h m e m z z jh e i

Mocna I trw a ła . R o n a tru k d a  stała h e r n c t y a n o - i ,
a tkutkiem  t e g o  SO%  o a s c s c jc tn o K c l  opala w porównania do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b ę d n o i ł  t o t o c z n y i h  r e m o n -  

e i t e t r b a ,  s w a r a n c i a ,  t a m l o ś d .  P r z e s z ł o  lO .O O U  
bKttllC w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
W ynalazek I w yrób  ca łk o w ic i*  polski a

K A R O I  S Z R A m S I l
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Nr. 32033.

Zakład S L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA. uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ X Ł  SALEZJANÓW

'  y to n u je : FPfiwY ! OGRODZENIA KOtdciae I t a ie i  

balkon,, baluttrady. łaluz]e I obada do oklei 

l drzwi, tudzlet wszelki* reparacja

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE  OJCA
opisująca w wzruszający sposób  osta tn ie chwile życia wielkich lud*

z a m a w i a ć ,

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KA TOLICKIEG O lub DOM PRASY KA T.
Warszawa. Krak. Przedmieście 71.

Ż  A  D A  Ć W S Z Ę D Z I E I



D z w o n  n a  trw o g ę
0  POMOC DLA LUDNOŚCI WOŁYNIA

(K orespondencja  wiosna),

Ks. p ra ła t T okarzew ski, b. k a- żoną agitację kom unistyczną, 
pelan N aczelnika P ań stw a  i P re -  Cóż dziw nego, że w  tych  w arun  
zyden ta  Rzplitej, ogłosi! odezw ę kach w iele rodzin polskich i ka- 
naw ołującą do przy jśc ia  z po- tolickich m oże nazaw sze  p rze 
m ocą ludności polskiej na W o ły - padło dla nas, a u innych, p rzy - 
niu  w  dziele budow y kościołów , znających się jeszcze do w spól- 
O dezw ę tę m ożna porów nać do no ty  z naszem i ideałam i, w  ży - 
bicia w  dzw ony na trw ogę  w o - ciu codziennem  spo tykam y  już
bec n iebezpieczeństw a, g rożące
go przedniej s trażn icy  R zeczy  
pospolitej, naszem u W ołyniow i.

ruski i obyczaje niepol-język 
skie?

G dyby spo łeczeństw o  polskie 
Na W ołyń  ze szczególną za-1 rozum iało nieoezpieczensiw o g ro 

jadłością ud e rza ł c a ra t ro sy jsk i.1 żące W ołyniow i, udałyby  się tu 
K ilkadziesiąt zam ienionych na setki sił kultu ralnych  z całej Pol 
cerkw ie lub zam kniętych i zru j- ski, aby  b e z in te re so w n i, z za- 
now anych kościołów  rzym sko - parciem  się i pośw ięceniem  zu- 
katolickich. że już nie w spom i- pełnem  ra to w ać  to, co jeszcze 
nam y o setkach cerkw i unickich, m ożna u ra tow ać. Rozum iejąc zaś 
zakaz restau rac ji bez specjał- czem  jest ala polskości i ka toh- 
nych, z trudnością  dających się cyzm u w  tych  w arunkach  ko- 
uzyskać pozwoleń kościołów  ściół katolicki, m usianoby 
istniejących, zabran ie  olbrzym iej w szcząć  w ielka akcję w  celu bu- 
części m ajętności kościelnej, dow y tych  kościołów , 
zm iana w ielu nazw  polskich na Św iątyn ia  katolicka jest tu  po- 
rosyjskie lub ruskie, s ław e tn a  trzebną tak  sam o, jak b y ła  n i ą ! 
propaganda „Poczajow skich Li- za  czasów  carskich. Bez niej 
s tków “, przeciw polskie pochody grozi W ołyniow i w ynarodow ię- ]
H eljodorów  i W italisów  po W o - ! nie tak  sam o, jak w ów czas gro - 
łym u, —  to k ró tk ie  zaledw ie ziło. Bo ludność nie u trzy m a się 
streszczenie  tego, co p rzeży ł p rzy  polskości m ocą sam ych ty l- 
W ołyń w  n iedaw nych ieszcze ko zarządzeń  ad m in istracy jn y ch ,) 
czasach , a szko ły  w  w ielu w ypadkach

W ojna nietylko nie oszczędzi-1 u trak w isty czn e  lub zgoła ruskie, 
la W ołynia, ale dotknęła go cię- j  też  nie są zdolne do w ypełn ien ia  1 GDYNIA, 
żej, niż w iele innych ziem Rze-1 sw ego pod tym  w zględem  o o o - | j r
czypospolitej, gdyż tu, nad S try -  w iązku. Zupu cuduje" dcm,aj, — Z w iadu
pem i Stochodem , m iały  m iejsce I Iść W ołyniow i z pom ocą. Ubezpieczeniu wy Pracowników Urny- 
z a z a ite  w  alki R osjan z A ustria- P rzed ew szy stk iem  w ziąć  sobie .iowych rozpoczął budowę 5 komplek- 
kam i i Niemcami, tędy  p rzesz ła  do serca  sp raw ę budow y kościo- ,sów domów mieszkalnych w Gayni 
n aw ała  bolszew icka w sw ojem  łów. Ubogi lud w ołyński sam ich przy ajei Kasynowej. Koszt budowy 
natarciu  i odw rocie. I znow u nie dźw ignie z ruiny, ani tern wyniesie około 4 milj. zł. Tym spo- 
znaczna ilość św ią tyń  padła ofia j mniej now e pobudow ać zdofa sobem Gdynia w przyszłym ,oku u-

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁA G IEW N IKI

Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod gim nazjum  katolickie. — W Ła
giewnikach pod Łodzią O.O. F ra n 
ciszkanie, zajmujący tam tejszy k lasz
tor, postanowili wybudować gmeeh 
dJa m ającego tam  powstać gimnazjum 
męskiego. W dn. 5 sierpnia r. b. I 
E. Ks. biskup W. Tymieniecki duko- 
ra ł  poświęcenia kam ienia wegielnepo 
pod nowy gmach, składając w swe o: 
przemówieniu serdeczne życzenia jak  
najrychlejszego dokończenia podjętego 
dzieła.

Gimnazjum, jak ie p ro jek tu ją  0 .0 . 
Franciszkanie w nowym gmachu, mo 
że zgóry liczyć na powodzenie, gdyz 
znajdować się bęazie w zdrowotnej, 
lesistej okolicy, a  także będzie posia
dało dobrze urządzony in te rna t i ten 
samem zapewnione katolickie wycho
wanie młodzieży.

Gmach gim nazjum  — to dalszy 
już etap prac 0 .0 . Franciszkanów  w 
Łagiewnikach. Po gruntownem odre
staurow aniu kościoła i klasztoru i u- 
rządzenia nowicjatu, 0 .0 . Franciszka 
nie obecnie kończą już budowę duże
go domu ludowego i rekolekcyjnego, 
który bdzie narazie skupiał ruch re 
kolekcyjny Akcji Katolickiej diecez.j 
łódzkiej. Pracam i wszystkiemi kiera 
jt- dzielny O. gw ardjan  tego k laszto 
ru Bronisław Stryczny.

I I RM PRACY KOKSERWATORSKiEJ’
U S1 A L E N IE  i s t o t n y c h  z a s ł u g  p r z y  k o n s e r w a c j i  

Z A B Y T K Ó W  P O M O R Z A .

(Korespondencja własna).

WOJ. POMORSKIE

rą„ nociskow  arm atnich, zm niej- Robi w ysiłk i i w iele już uczy-
szy ła  się liczba tw ierd z  polsko
ści i katolicyzm u.

nił, ale są  granice i dla w y sd  
ków  bohaterskich. T eraz  w o ła  o

W  w yniku  tych  w szystk icl pomoc, bo już .sam  nie da rady. 
pi zejść W ołyń  pod w zględem  ka Posłuchajm y tego w ezw ania . Kto 
tolickim i narodow ym  znajduje m oże niech złoży  ofiarę w edle 
słęa bezw ątpienia na ostatn iem  sił. Inny niech zajm ie sie zbiórką
m iejscu z pośród ziem całej R ze
czypospolitej. Nie do pom yślenia 
b y ły b y , np., gdzieindziej w  Pol
sce takie stosunki, że ludność k a 
tolicka m a po 50 i 60 kim do ko 
ścioła parafialnego, jakto  w idzi
m y w n iektórych parafiach w o 
łyńskich, 
ścioła —

w śród  sw ego otoczenia. W y k o 
rzy stać  należy w szelkiego ro 
dzaju pom ysły , dokonane w  sze
regu la t w zakresie  zdobyw ania 
środków  na cele społeczne, ro z
m aite im prezy  dobroczynne.

B łędem  b y łoby  wogóle- tro sz - 
15 lub 20 kim. do ko- czyć się o w łasn ą  ty lko  dzielni- 

to już zjaw isko obser- cę, zanom inając o innych. Ale
w ow ane nie w  n iek tórych  para- gdy  chodzi o dzielnicę kresow ą, 
fjach, ale na porządku dziennym , należącą do p rzedm urza  całego
Jakże w tych  w arunkach  speł
niać obow iązki religijne, jak 
uchronić się od u tra ty  w ia ry  i 
w ynarodow ienia, gdy  zw łaszcza  
m a się w  przew ażającej w ięk 
szości luaność ruską, gdy  sze rzy  
się poparta  dolaram i agitacja 
sekciarstw a, gdy  w  dodatku z 
pow odu sąsiedz tw a  z S ow ie ta 
mi jest się narażonym  na w y tę -

kraju, błąd ter, m ógłby się stać 
dla nas w szystk ich  fatalnym  w  
sw oich następstw ach .

Z. M.

O fiary na leży  nadsyłać Łuck, 
Kur ja B iskupia „na K ościoły W o 
łyń sk ie ’I  R k. P, K O. 81.355.

ryska około 400 nowych izb 
kalnych.

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW

K urs rad)ot. w Państw. S z k o l ; 
'1 ecłm. — W Państwowej Szkole 
Technicznej we Lwowie, (ul. Snop- 
kowska 47) odbęazie się w czasie od 
1 1  września r. b. do 20 czerwca r. 
1931 Ogólny K urs rad jo te leg rafji i 
radjotelefonji. N a kurs przyjm uje 
się bez różnicy pici, Kandydatów po
siadających świadectwo ukończeria C 
klas szkoły średniej ogulno - kształ
cącej lub równorzędnej uznanej przez 
M inisterstwo W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego.

Celem kursu  je s t szerzenie wśród 
inteligentnego ogółu zamiłowania i 
wiedzy rad j otechnicznej

Wpisy od 6—10 września.

Toruń, w  sierpniu.
K orespondencja, ogłoszona pod 

wyżei w ym ienionym  tytułem  w 
naszem  piśmie z dn. 2 lipca i b-> 
w ym aga sprostow ania. W  imię 
praw dy  należy stw ierdzić, że wb- 
jew ództw o pom orskie, posiadało 
od chwili w skrzeszen ia  państw a 
polskiego sw ojego konserw ato ra , 
k tó ry  w m iarę m ożności otacza! o 
p ieką zabytk i w0je\v. pom orskie
go i m oże sie poszczycić pow ażne 
mi rezu lta tam i w te 1 dziedzin ies 
jak  odnowieniem ko leg ja ty  w 
Chełmnie, kościoła poklasztornego  
w K artuzach, k a ted ry  w C hełm ży 
i t. d. W  ostatn im  roku stan  rze  
czy  się zmienił o tyle. że woj. ro -  
m orskie dzięki zabiegom  p. w oje
w ody o trzym ało  referenta sztuki 
i ku ltu ry , k tó ry  działa w ch a iak te  
rze pom ocnika konserw ato ra  okrę 
gowego, m ającego  sw oją siedzibę 
w Poznaniu-

N ajw ażniejsze prace, w ym ie
nione w korespondencji, a do tyczą 
ce kościołów  pom orskich, były  
przygotow yw ane od szeregu  iat 
w ścislem  porozum ieniu z J. h. 
Ks. B iskupem  chełm ińskim  Dr. St. 
Okoniewskim- I tak  kościół N. P  
M arji w Toruniu będzie odnowio- 
ly  dzięki zabiegom  obecnego ks 
proboszcza, k tórem u Ks. Biskup 
zlecił z chw ilą objęcia parfji od
nowienie tegoż kościoła jako p r a- 
cę najp iln iejszą. W  spraw ie sam e 
go odnowienia w ypow iadały  się 
różne kom isje, jak  rów nież rada

konsc. w ato rów  jeszcze w 1926 r
R ów n.eż zanim  Pom orze otrzy 

m ało „novrego k onserw ato ra” ud- 
nowiono w Chełm nie kościół po- 
kolegjacki w 1927.28 r  Podobnie 
i w C hełm ży przeprow adzono w y 
restaurow anie i zabezpieczenie 
prezbiterjum  tam tejszej k a ted ry  w 
1928 r., a dalsze p race  kontynuo
wano od w iosny 1929 r. w edług 
ustalonego propg iam u. S ta re  p ły 
ty  nagrobkow e, w  te jże  katedrze 
się znajdujące, zosta ły  um ieszczo 
ne na ścianach r. 1929 w skutek 
zarządzen ia  Ks. B iskupa chełm iń
skiego, i to  po w ysłucnan iu , opinji 
konserw atora  okręgow ego w roku 
poprzednim .

O łóż w szystk ie w ażniejsze p rą  
ce zo sta ły  w ykonane w czasie za 
nim ,-nowy kon serw ato r” mógł się 
był „zabrać energicznie do p ra c y ” 
a sta re  rzeczy  zm ieniły się fak 
tycznie o ty le  —  na korzyść, że 
woj. pom orskie o trzym ało  nową si 
łę. dod atk o w ą, co ze w zględu na 
bogatą  spuściznę a rty s ty czn ą  w o
jewództw?., uw ażać należy za 
bardzo  pożądane.

F ak t ten nie m oże być jednak 
in terp re tow any  w ten sposób, ja 
koby na Pom orzu nie istniała w 
tej dziedzinie celow a ciągłość prą 
cy, zaznaczająca się p rzedew szy
stkiem  dzięKi poparciu I. E. Ks 
BisKupa chełm ińskiego, którem u 
diecezja w tym  kierunku zawdzię 
cza bardzo  dużo-

X.

WOJ. LUBELSKIE

1 GBLIN.

Tydzień Społeczny „Odrodzenia- 
Ju ż  za kilka dni. bo 20-go b. m. roz
pocznie się w katolickim U niw ersyte
cie w Lublinie IX lty  Tydzień społecs 
ny „Odrodzenia"

Prace przygotowawcze są w peł- 
ry m  toku. O statnio wyszedł z druku 
program  Tygodnia, podajacy szcze
gółowe inform acje. Zgłoszenia zamy. 
ka się z dniem 15 b. m. Program y 
jeraz z zaproszeniami w liczbie około 
>000 egzemplarzy rozesłane zostały w 
lierwszych dniach sierpnia. Po nie- 
tórych zaproszeń dołączono odezwy, 
awołujące do składania datKÓw na 
zecz o rgan izac ji

„Tydzień społeczny" „Odrodzenia" 
ta ł się już sławnym i cenionym fila- 
em pracy katolickiej zwłaszcza wśród 
.oligencji i młodzieży nietylko w

| Polsce ale i zagranicą. T tm bar dziej 
| więc zasługuje na troskliw ą opiekę i 

aoc społeczeństwa.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO.

Zamach na patrol K. 0 P-u. — 
Nocy wczorajszej patro l K. O. P-u w 
rejonie odcinka granicznego Łoz izie- 
je został wciągnięty w zasadzkę. V- 
chwili gdy patro l m ijał przydrożne 
krzaki wyskoczył z nicn jak iś u z d t o -  

jony osobnik, który zaczął uciekrć 
wzdłuż lin ji granicznej.

N a ścigających go żołnierzy pc 
sypał się grad  kul karabinowych. Jak  
się w yjaśniło strzelali z za krzaków 
położonych po stronie litewskiej jacyś 
osobnicy w ubraniu napół wojskowem. 
Po krótkiej walce osobnicy zbiegli 
wgłąb teryiorjum  litewskiego nieza- 
trżymy wani przez litew ską s traż  g ra 
ficzną.

WOJ. NOWOGRODZKIE

NOWOGRÓDEK.

Trąba powietrzna, — W dniu 6-go 
sierpnia o gudz. 5 pp, przeszedł nad 
województwem nowogródzkiem nieno- 
towanej dotąd siły huragan , połączo
ny z ulewą. Nad Baranowiczami prze 
szła trą b a  powietrzna, k tó ra  zerw a
ła  dachy z 7 domów prywatnych i 4 
kolejowych. Przewody telegraficzne 
i telefoniczne na miejscu katastro fy  
zostały zupełnie przerwane. Komisja 
m iejska baaa obecnie kilka domów 
drewnianych, których ściany zostały 
zroszone z miejsca przez huragan.

W gminie p Oczapowski ej pcw. no
wogródzkiego huragan  na dużej sze 
rokości powyrywał z korzeniami drze
wa, względnie połamał na połowie 
ich wysokości, odrzucając je  na kil
kadziesiąt metrów.

W zabudowaniach w powiecie no

WOJ. WILEŃSKIE
LIDA.

Pulkcum ik rezerwy w roli a ferzy
sty, —  Przed rokiem przybył do Lidy 
niejaki H enryk Gradowski podający 
się za hrabiego, pułkownika rezerw 3 
craz właściciela licznych majątków 
.-.a terenie całej Polski. Przebywał w 
pierwszorzędnych lokalach lidzkieh, 
zawsze otoczony gronem licznych przy 
iaciół, o których me było trudno, 
gdyż hojna kieszeń hrabiego i pułków 
nika w jednej osobie dla nikogo nie 
byia zamknięta. Że pieniądze same 
szły w ręce p. Gradowskiego, ni 
lotrzebow ał się temu dziwić, albo
wiem transakcje, jakie rzekomo prze
prowadzał, dawały mu stałe i aość 
znaczne aochody.

Głownem przedsiębiorstwem, jakie 
prowadził na wysoką skalę p. Gradow
ski, było urucnam ianie linij autobu
sowych na terenie całej Rzeczypospo
litej, za co pobierał od poszczególnych 
przedsibiorców i przyszłych pracowni 
ków w swej fikcyjnej film ie  grube 
zaliczki. Goście łatwo dawali się na 
bierać, gd /z  inteligencja bijąca z jego 
oblicza i imponuj ąca postawa „puł- 
kownikowska", p o trafiła  wzbudzić w 
Każdym człowieku zaufanie. Gdy już 
spraw a uruchomienie linij autobuso 
wych prawdopodobnie ■weszła na do
bre tory, a „pan pułkownik" miel 
już kieszenie naładowane p;eniedzmi 
naiwnych, „hrab ia" H enryk Gradów 
„ki wchodzi w p ertrak tac je  z kelne 
rem  z Koła Polek w Lidzie p. Kazi
mierzem Huszczą i pc dłuższych ta± 
gach spi rndaje mu swój w łasny ele
gancki samochód za sume 3 tysiące 
złotych

W kilka dni później poszła po 
głoska no L idzń , że „pan pułkownik" 
ulotnił się z Lidy jak  kamźora, co wy
warło na niejednym  z interesantów  
„pana pułkownika" bardzo przykre 
wrażenie, ponieważ mające być urn  
chomione lin je autobusowe nie zostały 
otw arte

W jak iś czas poterr przyjeżdża d„ 
Lidy pełnomocnik księcia Połubińskwogródzkiem huragan  nie wyrządził

szkód, porozrzucał jedynie ste rty  zbo- go ze Słonima i na podstawie p ra  
ża. Szkody wyrządzone kięska sięga- nych dokumentów odbiera samochód

okazało, sprytny aferzysta wypożr 
czył samochód na pewien okres czt su 
cd księcia Połubińskiego w Słonimie, 
a przyjechawszy nim do Lidy, sprze
dał go bezprawnie p. Huszczy.

Powiadomiona policja o o szus- 
wach „pułkownika i hrabiego" p. Gra 
dowskiegu wszczęła za nim poszukiwa 
nia i stw ierdziła, że ten zdążył jur. 
przenieść się do Rówi ego, gdzie pc 
przeprowadzeniu kilku podobnych 
tranzakcyj, wpadł w ręce poi cji i 
powędrował do więzienia w Równem

WOJ. KRAKOWSKIE
KRAKÓW.

Kanał Zagłębie — Kraków. 
W śród prac inwestycjnych rządu poi 
skiego, w yióznia się budowa wielkie 
go kanału Zagłębie — Kraków. Bu
dowa ta , rozpoczęta jeszcze za rlądów 
austrjackich  w roku 1912 podjęta 
została na nowo przez władze polskie 
w r  1921. Obecnie buduje się od 
cinek od Spytkowic do Krakowa.

N a kanale tym  znajdować się bę 
dzie 10  śluz; różnica poziomu wody 
:a początku kanału i u jścia kanału 

wynosi 60 metrów. K anał Zagłęb.e— 
Kraków stanowić będzie w przyszło, 
ści część projektowanej międzynaro
dowej dróg, wodnej Dunaj — Wi
sła — Odra, która to droga połącz ■* 
Bałtyk z morzem Czarnem. Dziś już 
buduje się w Poisce je j odcinki.

Jaka bgdzt pogada?
Spostrzeżenia państwowego In s ty  

tu tv  meteorologicznego w Warszauńe 
z dn. 11-go b. m.

W czoraj o godz. 10-ej tem peratu
ra -j-16.1n Cels., wilgotność 83 prar 
stan nieba: chmurno.

Rozkład ciśnienia w Europie.. Roz 
legła depresja baromeiryczna ze środ 
fcjełn nad Polską pSłn - wschodnią i 
wyspam i Owczemi zalega A n g in , 
Skandynaw ję , Niemcy, Polskę, B ałtyk  
południowy, państw a baityckre, Bl<, 
loruś, Ukrainę, sięgając przez mon> 
Czarnw do Turcji. W ysokie cśniem.it 
nad Europo po łudniom  - zachodnia { 
3łosją północną i środkowa..

Przeimdy-oany przebieg pogody z ł 
Polsce: Pogoda zm ienna o zachmurzę 
niu  przeważnie dużem z yrzelotnerr

i  . ... m i iv. . , , i T,  . . . TT T , • opadami. ( tdodno. U m im kew atją  ogoieir kMkusef tysięcy złotych. jp  Kazimierzów. Huszczy. J a k  sie uJfatry zatśuwh ,
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Co słychać w Warszawie? 
R u p c y  d e ta lic z n i

PRZECIWKO HANDLARZOM ULICZNYM

W miesiącach letnich można zau
ważyć na ulicach warszawskich mnó
stwo handlarzy, sprzedających w arzy
wa, owoce, nabiał, wino, ga łan terję  a 
nawet kosmetykę.

Pom ijając fak t, że całe gromady 
tych przekupniów hałaśliw ie wykrzy
ku ją  nazwy i ceny sprzedawanych to
warów, cc nadaje m iastu  wygląd zgieł 
kliwego wschodniego bazaru, trzeba 
conadto stwierdzić, że handlarze ci 
sprzedają przeważnie tow ar wybrako
wany, naapsu ty  i przeważnie pocho
dzący z kradzieży.

B a łt ko jednak ważniejszym jest, 
że sprzedawcy uliczni trudniący  się 
sprzedażą artykułów  spoży yezych, zby 
w ają je  w opłakanych w arunkach sa
nitarnych, bo w pyle ulicznym i przy 
akom paniamencie chm ar much.

Oprócz tego przekupnie uliczni me 
płacąc żadnych podarków i nie pono
sząc innych opłat zarówno na P ań
stwo jak  i Miasto, zna jdu ją  się w do- 
godmejszycn handlowo w arunkach i 
mogą konkurować z handlem osiadłym 
coarczon vm wysokiemi podatkami i 
wym agającym  kosztownych urządzeń.

Z tych powodów uliczny handel na 
leży uważać za proceder szkodliwi', 
wykonywany bezprawnie i dlatego 
C tn tra lny  Związek Detalicznegu Ku- 
piectwa R. P. wniósł do P, Komisarza

Rządu w W arszawie m em orjał, w 
którem  prosi o wydanie Policji zarzą
dzenia, nakazującego bezzwłoczną li
kwidację nielegalnego handlu uliczne
go w Stolicy.

P. Komisarz Rządu po zapoznania 
się treścią podania, stw ierdził potrze 
bę usunięcia nandlu z ulic i przyrzekł 
wydać stosowne zarządzenia.

U R a ia n ie
2835 poborowych.

Wydział spraw  wojskowych kom’ - 
sa rja tu  rządu ukara ł w lipcu za prze
kroczenie ustaw y o powszechnym obo
wiązku służby wojskowej, a m -anow  
cie: za niestawienie się przed komi
sjam i poborowemi w term inie, nieza 
meldowane o zmianie adresu  przez re 
zerwistów i zaliczonych do pospolite
go ruszenia etc., doraźnie 725 osób na 
sumę 1450 zł. i na podstawie nakazów 
karnych 2170 osób na sumę 10.950 zł., 
łącznie zatem 2895 osób n r  same 
12,500 zł.

SĄSIEDZKIE PORACHUNKI
DWIE OSOBY RANNE W  KURYTARZOWEJ ROZPRAWIE

Wymianie tramwajów
na m ostach zakazane.

O ddział ruchu kołowego K. 
Rz- w ydał przypom nienie do szo
ferów o istn iejącym  zakazie w y
m ijania tram w ajów  na moście 
K ierbedzia.

Za naruszenie tego zakazu na
k ładane będą 2-złotow e k a ry  do
raźne

Inspekcja sanitarna
schronisk dla bezdom nych.
Miejski lekarz san ita rny  właściwe

go okręgu dokonał oględzin schronisk 
dla bezdomnych przy ul. Podskarbim 
skiej i stwierdził, że korytarze, klatki 
schodowe i ziewniki są doprowadzone 
do porządku, natom iast stan  san ita r
ny niektórych ubikacyj w budynku 
N r. 4 pozostawia wiele do życzenia.

Zarząd wydziału opieki społecz
nej i szpitalnictwa m ag istra tu  zd<- 
. ydował wezwać zarządzającego schro 
niskiem do wydania stosownych poW  
ceń dozorcom celem doprowadzenia 
ogólnych ubikacyj do porządku.

W czoraj przed południem przy 
ul. Miedzianej 14 wynikł za ta rg  a n a 
stępnie b ó jk a! poszło o ogólny zlew 
i ubikację w kurytarzu  na 3 piętrze.

Przed 8-laty  ogólna ubikacja w ku 
ry tarzu , wskutek częstego zanieczy
szczania i przegnicia podłogi, została 
zamknięta. Wówczas to adm inistra 
to r domu, rzekomo, zezwolił lokatoro
wi na temże piętrze Stanisławowi 
Szczepańskiemu, stolarzowi — na za
jęcie ubiKacji. S. wyremontował ją, 
co kosztowało go 50 zł., przeznaczając 
ubikację na skład starych rzeczy.

Mimo częstych protestów  właściciel 
domu nie robi s ta rań  aby przywrócić 
niezbędną ubikację. N atom iast obec
ny właściciel je j — za zwrot żąda 100 
złotych.

W czoraj na tle tego za ta rgu  wy
nikła krw aw a aw antura. Żona ślusa
rza, Bronisława Michalakowa wyszła 
na korytarz celem w ylania brudnej 

: wody do zlewu. Sprzeciwiła się temu 
sąsiadka, żona stolarza Słanisława 
Szczepańska, nazyw ając M. „żydow
ską praczką*1. Oburzona M. w yłam a
ła wówczas drzwi komórki, w yrzuca
jąc wszystkie rupiecie na kurytarz. 
Na krzyk Michalakowej, wybiegł mąż

BIURO INFORMACYJNE
o nędzy w yjątkowej, sprawdzonej 
przez Siostry M iłosierdzia, poleca  

m iłosierdziu Publiczności W ar
szaw skiej :

T am ka Nr. 35. Posiedzenie z dn. 
8 sierpnia 1930 roku.

Apolonia Przyłuska, Nowe Miasto 
27/28 wdowa bez pracy, dzieci drobn 
5; Stanisław a Kaczmarek, Kara. 
Schodki 1/31 wdowa bez pracy, dzie
ci drobn. 4; A leksandra Jeleń, śto- 
Jańska 25 mąż nieobecny, dzieci drobn 
4 ; K onstanty Ignatowicz, Miodowa 
20/38 chory — żona, dzieci drobn. 4, 
Olga Młynarczyk, Kopińska 5/33 mąż 
chory, dzieci drobn. 3.

DZIAŁ OFIAR. 
REDAKCJA NASZA PRZYJ

MUJE OFIARY NA RZECZ KO
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ
CI MIR. LUDWIKA IDZIKOW
SKIEGO.

rh

W y ^a d .K i
KRW AW E N A JŚC IE NA M IESZ 

K A N IE NA BUDACH W czoraj w 
mieszkaniu szwagrów: 32-letniego
M arjana Ziemińskiego, muzyka i 80- 
letmego S tanisław a Sławińskiego, ro 
botnika w ypraw iano przy ul. L istopa
dowej 22 (Koło - Budy) huczne imie
niny, jednego z członków rodziny — 
Wawrzyńca.

Nagle około godz. 13-ej do miesz
kania ich usiłowało w targnąć kilku 
mężczyzn

Uczestnicy zabawy staw ili opór 
obrzucając napastników talerzam i, 
szklankami i t. p. naczyniami domo
wego użytku. Wówczas ze strony 
napastników  posypały się w górę 
st-zały  z rewolwerów.

Przybyła zaalarm ow ana policja 22 
komis, zajście zlikwidowała, aresztu
jąc 2-cb uczestników krwaw ej aw an
tu ry ; są to : Antoni Michalski, (św. 
S tanisław a 10) ? Zygm unt Wesołow
ski (Listopadowa 22).

Lekarz pogotowia opatrzył ran 
nych, stw ierdzając u Ziemińskiego — 
ranę ciętą z uszl lodzeniem tętnicy p ra  
wego przedram ienia, i ranę  tłuczona 
głowy u Sławińskiego zaś — 2 rany  
kłute głowy — wszystkie zadane no
żem.

Podobno krwawe zajście oparte  je s t 
na podłożu politycznem, ponieważ 
aresztowani są członkami bojówki.

je j Antoni, uzbrojony w dużą siekierę. 
Sąsiad zam ierzał rzucić się n a  Szcze
pańską, lecz w obronie je j stanął 
szwagier, 42-letni Ja n  Bedmer, robot
nik (Pańska 90), który uderzony obu
chem doznał pothiczenia głowy i k la t
ki piersiowej. Dostało się również i 
żonie Beam era, 42-letniej Antoninie, 
k tó ra  uległa potłuczenia lewej ręki.

Krzyki i jęki rannych zaalarm o
wały wszystkich lokatorów, a córka 
Michalaków Cezar ja  zawiadomiła te- 
lefocznie 6 komis, oświadczając, że 
dokonano napadu bandyckiego. Wobec 
tego na miejsce przybyło 6-policjan- 
tów, którzy zajście zlikwidowali, po- 
szwankowanych zaś małż Bedmerów, 
opatrzył lekarz w am bulatorjum  pogo 
towia

Badany Szczepański, oświadcza, że 
nie b ra ł siekiery dc ręki, lecz jedynie 
wyszedł na ku ry tarz  i povTiedział, aby 
drzwi komórki nie rozbijano, poczem 
powrócił do mieszkania. M ałi Bedme 
rowie według oświadczenia —  mieii 
być poturbowani przez... Michalaków,

TRUDNOŚCI
W  skanalizowaniu ul. Tarczyń

skiej
Ul. Tarczyńska, aczkolwiek jest 

cała zabudowana, aotąd nie je s t ska
nalizowana. Wobec tego z inicjatyw y 
dyrekcji wodociągów i kanalizacji od
była się konferencja z udziałem zain 
teresowanych właścicieli domów, któ
rym  dyrekcja zaproponowała pokryci 
związanych ze skanalizowaniem tej 
ulicy wydatków w połowie przez dy
rekcję, w połowie przez właść. domów, 
na te j zasadzie budowane są obecnie 
wszystkie kanały uliczne, poza kole
ktoram i i burzowcami, których koszt 

udowy całkowicie obciąża kasę m iej
ską.

Zasada budowy kanałów  i wodocią 
gów ulicznych n a  wspólny koszt z 
właść. domów oparta  je s t n a  praw ie 
budowlanem, w myśl, którego koszt 
urządzenia ulicy powinien obciążać 
częściowo lub w całości właścicieli 
nieruchomość;, którzy z tego ty tu łu  
odnoszą bezpośrednie korzyści.

N a konferencji te j zainteresowani 
dosyć chłodno przyjęli propozycję dy
rekcji, k tó ra  wobec tego udzieliła im 
tygodniowego termimi na danie oset - 
tecznej odpowiedzi.

O ile odpowiedź ta  wypadnie ujem 
nie, dyrekcja wodociągów i kanal;za- 
cji zużytkuje przewidziany na ten cel 
fundusz na budowę sieci kanałowej do 
spółki z właść. domów innej ulicy, 
gdyż takich zapotrzebowań je s t b. du
żo, a dalszych środków dyrekcja nio 
posiada.

P rogram  Falskiego Radja na ozw ał 
tek, dnia 14-go b. m.

STAŁE A U D Y CJE: Sygna* a u r  
f.58 i ln .58 na wszystkie stacje. W  

W arszawie. 13.10 komunikat meteoru* 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A. 11.10. Przegł P ra - 
sj K ra j. (FA T ). 12.10. „O czerr wie
dzieć powinna dobra gospodyni14.
12.35—13.00. Muzykp gramof. l i . 15— 
15.35. Kon, gospodarczy. 15.50. Od
czyt p. t. „W arunki rozwoju tu ry sty 
ki samochodowej w Polsce". 16.15— 
17.10. Muzyka gram of. 17.1r— 11 SC. 
Kom. L. O. P, P. 17.55. „L ite ra tu ra  
powojenna w Ameryce Po!turniowej". 
18.00. K oncert kamer. 19.00-.19.20. 
Rozmaitości* 19.20— a 9.45. P łyty gra- 
rnof. 20.00—20.±5. Prut; Dziennik R a
diowy. 20.15. Koncert popul. 21.30 
Słuchów. 22.00. Feljeton. 22.15—22.30. 
Kom. meteor. 25.00—21.00. Muz. tan.

KRAKÓW : 11.10. Przegląd prasj 
kraj. z W arsz 12.10—12.35. Odczyt.
12.35—13.00. Koncert 15.15—15.35. 
Kom. gospod. 15.50—16.15. Odczyt.

Z S A L I  S Ą D O W E J

ZNAMIENNY WYROK NAJWYŻ 
SZEJ INSTANCJI SPRAWIEDLI

WOŚCI.

D ość cha rak te ry s ty czn e  orze
czenie w ydała  w  tych  dn iach  izba 
ka rn a  S ąd a  N ajw yższego , m ocą 
k tó rego  dw oje ludzi, ży jący  w  
konkuoinacie , zostali na p o d s ta 
wie zażalen ia  lokato rów , skazani 
i eksm itow ani z m ieszkania, jako 
sie jący  zgorszenie.

B yto to  tak :
T rzydziesto le tn i S. B. będąc  

z żoną sw o ją  w  separacji, zaw arł 
z R. D. śluo w  m eczecie przed 
m ułłą m ahom etanskim . G dy do
szło to do w iadom ości w ładz poli 
cyjnych, w ytoczono mu p roces z 
a rt 412 (b ig a m ja ).

Sąd O kręgow y w  Poznaniu , 
po ro zp a trzeniu sp raw y , doszedł 
do w niosku , iż ślub zaw arty  przed 
m ułłą nie m oże być p raw n ie  uzna 16.15—17.35. Koncert. 17 35— io.oo. 
i y przez P aństw o , w obec czego 
B. nie popełnił b igam ji. Zw olnio
ny od w iny B. w  dalszym  ciągu 
zył ze sw oją  „m ah o m etań sk ą  mai 
żonką” .

Z ap ro tes to w ały  p rzeciw  tem u 
kato lick ie m ałżeństw a, m ieszkają
ce w  tym  sam ym  dom u, co i B. 
i w nieśli skargę  do sądu  z żą d a 
niem  eksm isji n iep raw nego  m ał
żeństw a.

Żyjący  w  konkubinacie w nieśli 
rekurs. S p raw a toczyła  się we 
w szystk ich  insty tucjach , az w resz 
cie znalazła  się na w okandzie  Są 
c!u N ajw yższego .

N ajw yższa  in stanc ja  sp raw ie 
dliw ości, w ychodząc ze słusznego 
założenia, iż żyjący w  konkub ina
cie sieją zgorszenie publiczne, a 
w ięc tro ska  lokato rów  o życie rr.o 
ralne spo łeczeństw a  je s t p ra w n i: 
u zasadn iona, w ydała  w yrok, sk a 
zujący B. na aresz t i eksm isję z 
in ieszkania.

T en  słuszny  w yrok  w inie i 
pouczyć jednostk i, ży jące w kon 
kubinacie, że oprócz odpow iedział 
noścj przed Bogiem , czynią, p rze
s tęp stw o , karane Kodeksem.

T ak że  rodziny  ‘Katol ickie ,  dla  
k tórych w ychow anie  m oralne n a 
szego spo łeczeństw a  —  nie jeB  
obojętne, —  w inne z ca łą  b e z 
w zględnością  zw alczać konkubi- 
nerów . W .

P rz e p isy
o w yborze sędziów  pow iatow ych.

Jak  wiadom o, rozporządzenie 
P rezy d en ta  Rzplitej o ustro ju  
sądow nictw a pow szechnego p rze
widuje w ybory  sędziów  pokoju 
p rzez ludność poszczególnych o- 
kręgów .

O pracow ane będą szczegółow e 
przep isy  do tyczące przeprow adzę 
nia tych  w yborów . K ażdy obyw a 
tel m ający  ukończonych la t 30, 
znajom ość języka  polskiego w 
słowie i piśmie oraz w y ksz ta łce
nie conajm niei 6 k las będzie mógł 
kandydow ać na sędziego.

PR0SEKT0RJUM
dla zw ierząt.

W ydzia ł w e te ry n a ry jn y  Uni
w ersy te tu  W arszaw skiego  zo rg a 
nizować ostatn io  w gm achu swym  
na ul. G rochow skiej p rosektorium  
dla zw ierząt.

T rupy  zw ierzęce dla tego p ro 
sektorium  d osta rcza  zak ład  u ty 
lizacyjny i rzeźnia m iejska.

Pagad. dla pań. 18.00— 19.00. Kon
cert solistów. 19.00—19.05. Rozmaito
ści 19.05—19.20. „Gawędy padhalań- 
skie“. 19.20—19.15. Odczyt p. t. „Sza 
lom Asz". 20.00—20.15. P ras. Dzień' 
nik Radj. 20.a 5— 21 30. Koncert popul
21.30— 22.00. Słuchów. 22.00— 2215. 
Feljeton. 22.15—22.30. Komunikaty.
22.30—23.00. P łyty gramof. “3.00—
21.00. Muzyka tan. 2ą..OO. H ejnał z 
Wieży M arj.

POZNAŃ: 7.00—7.15. Zegar z wie 
ży ratusz . 13.05—11.00. Koncert gra- 
mof. 11.00—11.15. Notow. giełdy.
11.15—11.30. Kom. gospod. 17.20—
17.30. R adjografja . 17.30— 17.15 Ką
cik krótkofalowy. 1715—18.0C, „Uś
miechnij się“. 18.00—19.00. Koncert
19.00— 19.15. N adpr. 19.15— 19.30 
Feljeton. 19.30— 19.50. Odczyt ro lr.
19.50— 20.10. Roln. skrzynka rad j 
20.10—20.30. „Poezja i poeci". 20.30 
—21.30 K oncert solistów. 21.30—2200 
Słuchów. 22.00—22.15. Sy gnał czasu.

K A TO W ICE: 12.05— 13.00 Kon
cert gram of. 75.50—16.15. Odczyt.
16.15— 16.35. Kom. P. Zw. Zrzeszeń 
Gospod. 16.85—17.35. Koncert gram of 
i 7.35— 18.00. „L itera tu ra  powojenna
0 Ameryce Południowej". 18.00—19.00 
K oncert solistów. 19.00—19.15. Odci
nek powieściowe. 19.15—19.SO. Rozma 
ltości. 19.30. Skrzynka poczt. 20.00—
20.05. Komunikaty. 20.05—20.15. In 
termezzo muz 20.15—21.30. Koncert 
popul. 21.30—22.00 Slucńow. 22 .1)0— 
22.15. Feljeton. 22.15—23.00. Kom. 
meteor. 23.00—S i.00. Muzyka tan.

W ILNO: 12.05—12.35. Muzyka gra 
mof. 17.15—17.20. P rogr. dziennw 
17.20— 17.35. Kom. Org. Społecznych. 
I" .35— 19.00. „Skrzynka poczt." 10.00 
—19.25. Opowiadania dl a dzieci. 192!,
 19.50. Pogadanka radjotechn. 19.50

■20.00. P rog-am  n a  piątek. 20.00— 
.10.15. P ras. dziennik rad j. 20.15—
20.30. Odcinek powieściowy. 20.30—
21.30. Koncert. 21.30— 24-00. Tranem , 
z W arszawy.

LWÓW : 12.05— 1 3 .00. Koncert, g ra  
mof 17.35. Pogadanka. 18.00. Końce t
19.05. Recytacje. 19.20. Rozmaitości
1 kom. LI S. G 20.00. P ras. dziennik 
rad j’ 20.15. Koncert. 21. iC, Słuchów.
22.00. Feljeton. 22.15. Komunikaty.
23.00— 24.00. Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 12.05—13.13. Muzyki g ra
mof. 13.15— 18 20. P rogram  dzienny.
15.50— 16.15. Odczyt p. t  „W arunki 
rozwoju tu rystyk i samochodowej. 
16.15__19 .00. T ransm . z W arsz. 19.00
— 19.20. Rozmaitości. 19.20—20.15. 
Transm . z W arsz. __

ZAGRANICZNE: 17.05. Mona
chium, T ransm . z Prinzregenttb “ater. 
„Zmierzch bogów" — opera W agne- 
ą 1: Ą.5. Rycia. Koncert r-m f. pod 

dvr, Schneevoigta. 20.00. Stockholm. 
Koncert z udziałem Ja n a  Smeterunr-. 
T ransm . z W ystawy. 20,05. Wiedeń. 
Transm . wieczoru mozartowskieeo z 
Salzburga. 20.30. Liwslc. „Nachge- 
holt" —  słuchów. H ansa Fran-ka.
2 0 . 3 0 . Berlin. „Karanf der te rtia"  — 
■duchów. Wilhelma Speyera. 20.40. 
Mediolan. „F au s t"  — opera Gouno
da. 31.00. Lanaenberg. „Złota E w r“
— komedja Scbuenthana i ICoppel - 
E llfelda. 21.00. Londyn  N ational. Kon 
cert symf. z Queen4s Hall. 21.02. 
Rzym . „Rigoletto41 — opera Yerdiegc.

f r u y  n ń f f t C e C O  *■ wy»o*-o“  mihm. Iwb n  Je*» M m  5-expaltowy tdmlnne* pn»+ ( tW m  — 90 trg  - V  UJtńoU -  gr* l i  tek»* i -  »  *r. .K oM afloto
•  ■ W  ■ U W 1 L M J Ł L  i  (wzmianki) 9.00 zł.: .Nekrologia — do 109 mm. 16 gr; od 100 do 900 mm. TO -pr„ posad 900 mm. JO g t .Orołwe* — za wyra* 2J gr.s Jl»

i Jwęgr: ogłoszeni: fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bila aa) o 26 pret. drożej. Za te-minowy drak ogłor-eń t  d r inistracja nie odpowisde Ogłosi ilu j f i y i w g lf - K  r —
aśę tylko

wyraz 10 gr.
gotówkę i od een .rwyZi„,y eh iad rych  ustępstw nie udziela się. T ydxtał ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdn Tl, set.
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